
Słowa Stalina
powitane zostały
z radością
przez wszystkich
rud/ i

/nilująciich pokój
Q OPOWIEDZ! Józefa Stalina

pytam - korespondenta New York

1’mes", Resto-na, są w dalszym ciągu
tematem komentarzy prasy światowej.
Dzienniki wszystkich krajów podkre­
ślają ogromne znaczenie wypowiedzi
Józefa Stalina, w których dobitny wy­
raz znalazła konsekwentna pokojo-wa
polityka Związku Radzieckiego.

Poniżej zamieszczamy głosy prasy

ezechosłowackiej i niemieckiej.

PRAGA

■p\ZIENNIK „Rude Pravo" w arty-
-■—' kule pt. „O umocnienie pokojowej

współpracy między narodami" stwier­
dza m. in.:

„Słowa Stalina są silnym ciosem dla

imperialistycznych podżegaczy wojen­
nych. Stalin raz jeszcze potwierdził, że

przed ludzkością stoi otworem droga
pokojowej współpracy między naroda­
mi. droga do utrwalenia pokoju na ca

łym świecie. Jednocześnie nowa wypo
wiedź Stalina stała się orężem wszyst­
kich ludzi miłujących pokój i walczą­
cych przeciwko podżegaczom wojen­
nym. Ze słów Stalina czerpią oni znów

wiarę w definitywne zwycięstwo w

walce o ustanowienie trwałego pokoju.
Również nasz naród zaczerpnie z tych
■łów nowe siły do spotęgowania walki

w obronie pokoju u boku setek milio­
nów obrońców pokoju na całym świe-

. cie“.

BERLIN

ta ZIENNIK „Neues Deutschland"

podkreśla w artykule wstępnym,
ie słowa Stalina stanowią skuteczny
oręż dla bojowników pokoju w'ich ak­
cji demaskowania sił agresji.,

„Czy podżegacze wojenni — zapytu­
je dziennik — ośmielą się jeszcze twier

Czić, że są „zmuszeni“ do uprawiania
polityki wyścigu zbrojeń i „zimnej
wojny"? Jasne jest, że odpowiedzi
Stalina mieć będą wielkie znaczenie

praktyczne dla całokształtu polityki
międzynarodowej w nadchodzącym ro­
ku".

„Berliner Zeitung" podkreśla, że od­
powiedzi Stalina torują raz jeszcze
drogę do odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej. Słowa Stalina powita­
ne zostały z radością przez wszystkich
miłujących pokój ludzi na całym świę­
cie.

Centralny organ KPD „Freies Volk“

pisze, że Stalin dał światu piękny po­
darunek świątecżny i noworoczny. Sło

wom Stalina, tchnącym wiarą w mo­
żliwość utrzymania pokoju, dziennik

przeciwstawia akcję sił agresji, która

w Niemczech zachodnich znajduje
Swój wyraz m. in. we wskrzeszaniu

hitlerowskiego Wehrmachtu.

Krwawy terror
szaleje
w Afryce Północnej
Bestialskie represje
wobec patriotów
tuniskich

PARYŻ,
Jak wynika z doniesień prasy, w

'Afryce Północnej nie ustają represje
wobec patriotów.

W Tunisie w związku z zamachem

na żandarma, policja dokonała obła­
wy, aresztując 40. osób. Podczas tej
akcji policja zastrzeliła trzech miesz­
kańców. O dalszych aresztowaniach

donoszą również ze stolicy kraju, ze

. Sfax i Sousse.

Z więzień Tunisu nadchodzą wiado­
mości o nieludzkim traktowaniu aresz

towanych patriotów. Wśród więźniów
znajdują się m in przywódcy partii
komunistycznej.

TERROR panuje równ'eż w Maro
ku. Z Casablanki donoszą, że są

dy wydają co dzień wyroki skazujące
W jednym tylko dniu skazano 700 o

aób na kary więzienia od trzech mie

sięcy do 2 lat. W dzielnicy robotni­
czej odbyła się nowa „akcja pacyti
kacyjna" przy użyciu czołgów.

Szczegóły tej akcji trzymane są w

tajemnicy Wiadomo jednak, że były
liczne ofiary.

Wydanie A

Wtorek, 30 grudnia 1952 r.Kraków
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Płyną meldunki z całego kraju

o wykonaniu przed terminem
planów rocznych

W wielu zakładach podjęto przygotowania
do realizacji zadań
I kwartału 1953 roku

7 CAŁEGO kraju napływają meldunki o przedtermino-
wej realizacji planów rocznych. Świadczy to o poważ­

nym wzroście wydajności pru„y w różnych działach produk­
cji, osiągniętym przez załogi w drodze stałego podnoszenia
kwalifikacji zawodowych oraz powszechnego udziału pra­
cowników we współzawodnictwie pracy.

Ostatnie meldunki o wykonaniu planów rocznych brzmią:

Na tysiącach
kursów
społeczeństwo
polskie studiuje

materiały
XIX Zjazdu KPZR
rpYSIĄCE ludzi pracy całej Polsk:

studiują obecnie materiały hi­
storycznego XIX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego
oraz genialną pracę Józefa Stalina
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w

ZSRR".

W Katowicach istnieje 528 kursów,
których uczestnicy przyswajają sobie

materiały z,obrad XIX Zjazdu. Dużą
frekwencją cieszą się także zebrania

oddziałowe oraz otwarte zebrania par

tyjne, na których omawiane są zagad
nienia historycznego Zjazdu.

Ponad 38.000 uczestników na 2130

kursach w woj. bydgoskim studiuje
materiały XIX Zjazdu KPZR. Rów­
nież zetempowcy w woj. bydgoskim
zorganizow 'i 430 zespołów szkolenio

wych. Ponadto w wielu

wsiach Pomorza odbywa
odczytów poświęconych
Zjazdowi.

600 zespołów szkolenia

nego powstało też w gromadach i

spółdzielniach produkcyjnych woj.
olsztyńskiego. W zespołach tych u-

czestniczą zarówno partyjni jak i bez
partyjni chłopi, młodzież i kobiety
wiejskie.

miastach i

się tysiące
wielkiemu

ideologicz

Amerykanie

przekształcają
wyspy japońskie
id ba/,u lotnicze

NOWY JORK,
r AK donosi dziennik „Times He-
1 ra!d“, szef garnizonu amerykań­
skiego na wyspach Riu Kiu major
Butler, który przebywa obecnie w Wa

szyngtonie,
za miliony
przekształci
tar Oceanu

Ogólne koszty budownictwa wojsko
wego na tych wyspach mają osiągnąć
sumę 600 milionów dolarów, przy

czym już obecnie wznosi się budowle

wartości 250 milionów dolarów.

Elektrownie

25 br elektrownie podlegle Min.

Energetyki wykonały roczny plan pro­
dukcji energii elektrycznej.

Do końca br. elektrownie wyprodu­
kują dodatkowo ponad plan taką ilość

energii, która wyslarczy np. dla po­
krycia zapotrzebowania stolicy na

okres ponad 2 miesięcy.

Budownictwo maszynowe
27 bm przemysł ogólnego budowni

ctwa maszynowego wykonał pod
względem wartości roczny plan pro­
dukcji, wyższy o 33,6 proc, od planu
produkcji w roku ub.

O wykonaniu rocznego globalnego
planu produkcji według wartóści w

cenach niezmiennych zameldował rów
| nież Centralny Zarząd Budowy Ma­

szyn Górniczych.

Przemysł włókien sztucznych
Na 5 dni przed terminem o wyko

naniu planu produkcji zameldował

przemysł włókien sztucznych.
Wśród fabryk których załogi

większym stopniu przyczyniły
przedterminowego wykonania
nych zadań produkcyjnych przez ca­
ły przemysł, przodują Tomaszowskie

Zakłady Włókien Sztucznych oraz

Łódzkie Zakłady Włókien Sztucznych.

w naj
s.ę do

rocz

Przemysł meblarski

Do dnia 20 bm wykonał swe rocz

ne zadania produkcyjne Centralny
Zarząd Przemysłu Meblarskiego.

We wszystlóeh zakładach tego prze
myślu podjęto już obecnie przygoto-

6 stron

Hełmy amerykańskie i 9 pistolety systemu „Parabellum". w które byli
sanci: Stefan Skrzyszowski i Dionizy Sosnowski, zrzuceni w dniu 4.11 1952 r. przez
samolot na terenie woj. koszalińskiego.

wania do realizacji zadań I kwartału
1953 r.

Przemysł mleczarski

O przedterminowym wykonaniu ro­
cznego planu produkcyjnego zameldo

wal już również Centralny Zarząd
Przemyślu Mleczarskiego. W związ­
ku z tym przewiduje, się, że przemysł
mleczarski do końca br. przekroczy
plan o 3 proc.

O przedterminowym zrealizowaniu

rocznego planu obrotu doniosło także

przedsiębiorstwo barów mlecznych

Zdemaskowanie zbrodniczych knowań
wywiadu amerykańskiego

na terenie Polski
Haniebna umowa

z „delegaturą zagraniczną
PAP podaje:
Władze bezpieczeństwa w Polsce od

pewnego czasu obserwowały powiąza­
nia między znajdującymi się na usłu­
gach wywiadów angielskiego i arnery
kańskiego reakcyjnymi ośrodkami za­
granicznymi, tzw. „delegaturą WiN”
i „kierownictwen>“ tej organizacji w

kraju.
W imieniu tego „kierownictwa kra-

jowego“ zgłosili się do władz bezpie­
czeństwa: „komendant4* tzw. „organi­
zacji krajowej WiN“ J. J. Kowalski ps.
„Kos“ i jego zastępca S. Sieńko ps.
„Wiktor*4, którzy oświadczyli:

Iże od roku 1948 stanowili oni kie­
rownictwo tej organizacji;

2 że utrzymywali stałe kontakty 1 ko
respondencie z tzw. „delegaturą za

granicą WiN44, w skład której wcho­
dzili: szef „delegatury41 płk. Józef Ma
ciołek ps. „Kazimierz4*, „Marek44, „To­
mek44, jego zastępca płk. Rolewicz ps.
„Olgierd44, „Ziutek44. płk . Bokszczanin

ps. „Bartek44 — przedstawiciel „szta­
bu44 Andersa i Kopańskiego w „dele­
gaturze44 oraz „szef łączności44 tej „de­
legatury44 Boryczko Adam ps. „Al­
bin44, „Adam44, „Bernard44.

3 że wymieniona „delegatura zagra­
niczna44 działała w ścisłym porozu­

mieniu ze „sztabem44 londyńskim An­
dersa. Pełczyńskiego i Kopańskiego,
jak również z innymi grupami reakcyj

Z DJĘCIE zatytułowane
„Drzewa w okiści", jest

jedną z najpiękniejszych prac

Włodzimierza Puchalskiego

Bidault
usiłuje
sklecić rząd

PARY2,

W NIEDZIELĘ deputowany gaulli
stowski Soustelle, po dalszych

rozmowach z przywódcami poszcze­
gólnych ugrupowań parlamentarnych,
oświadczył prezydentowi Auriolowi,
że nie może podjąć się misji utworze­
nia nowego rządu.

Wówczas prezydent zwrócił się z

propozycja utworzenia rządu do przy
wódcy MRP Georges Bidault.

u

nej emigracji, a w szczególności z gru
parni Mikołajczyka, Białasa, Popiela
i innymi:
4 że wymieniona „delegatura zagra­

niczna WiN“ znajdowała się przez
cały czas na usługach wywiadu angiel­
skiego, przekazując jego dyspozycje
do kraju i do początków roku 1949 by­
ła przez ten wywiad finansowana;

5 że od lutego 1949 r. „delegatura44
nawiązała ścisły kontakt z wywia­

dem amerykańskim i zawarła z nim w

listopadzie 1950 r. umowę przewidującą
oddawanie przez organizacje WiN wy­
wiadowi amerykańskiemu usług szpie
gowsko - dywersyjnych w zamian za

ustalone stałe subwencje finansowe;

Sże przy zawarciu umowy pośred­
niczyli b. ambasador Stanów Zjed

noczonych Bliss Lane i bliski krewny
zmarłego arcybiskupa krakowskiego
Sapiehy, pułkownik w służbie czynnej
wywiadu amerykańskiego Sapieha ps.
„Pol44, który był obecny przy podpi­
sywaniu umowy;

7 że umowę z ramienia wywiadu ame

rykańskiego podpisał, wg relacji
„delegatury44 — szef wywiadu amery­
kańskiego na Europę Zachodnią okre­
ślany w raportach „delegatury44 ps.
„Eugeniusz44, a z ramienia „delegatury
WiN“ płk. Maciołek ps. „Marek44 oraz

Kulikowski Edward ps. „Edward44;
p że jednym z głównych warunków
® tej umowy było zobowiązanie „de­
legatury44 do prowadzenia na terenie
kraju szpiegostwa, dywersji i sabota­
żu, przy czym wywiad amerykański
dostarczał dla tych celów jak najszer­
szej pomocy technicznej, instrukcyj-

wyposażeni szpiedzy i dywer-
anierykański
(Fot. CAF)

Pierujsze

palskie knmba.:ny
KW-52

idą Ko pracy
w kopalniach
PRZEMYSŁ maszyn górniczych U-

kończyl w tych dniach montai

pierwszych seryjnie wyprodukowa­
nych kombajnów KW 52 polskiego ty
pu.

Całkowicie gotowe już do pracy
w kopalni, wypróbowane pod wzglę
dem sprawności kombajny KW-52

już za parę dni zostaną oddane za­
łogom górniczym.

nej, finansowej oraz w dziedzinie szk»
lenia kadr szpiegowsko - dywersyj­
nych i zrzutów lotniczych.
Wymienieni wyżej „Kos" i „Wiktor"

złożyli następnie władzom bezpieczeń­
stwa odpowiednią dokumentację (szy­
fry. instrukcje, listy itp.), radiostacje,
broń oraz środki finansowe, otrzymy­
wane przez nich za pośrednictwem
„delegatury" od wywiadów — począt­
kowo brytyjskiego, a następnie arnery
kańskiego — w łącznej sumie ponad
I milion dolarów, których nie wyko­
rzystali podług przeznaczenia ze wzglę
du na swe negatywne stanowisko do

tej przestępczej i antypolskiej roboty.
Oświadczyli równocześnie, że uświa­
domiwszy sobie antynarodowy i zbrod

niczy charakter wymienionych wyżej
działań, faktycznie od dawna już za­
niechali wszelkiej wrogiej działalności
wobec państwa ludowego, a naodwrót
czynili ze swej strony wszystko, aby
działalność wywiadowczo • dywersyj­
ną paraliżować, obecnie zaś postano­
wili tę zbrodniczą antynarodową ak­
cję jak najpełniej zdemaskować wo­
bec społeczeństwa polskiego i opinii
międzynarodowej.

Treść ich pisemnego oświadczenia

podajemy na str. 3 i 4.

Największa
w Polsce

wytwórnia
papierosów
w Czyżykach
roz,DOcznie wkrótce

rr >dukeję
p RZY budowie największej w kraju
* Wytwórni Papierosów w Czyży-
nach zakończono ważny etap prac i
zameldowano o ukończeniu montażu

zasadniczych maszyn produkcyjnych.
Przygotowano już do produkcji po­

nad 50 wielkich maszyn: pakowaczek,
krajarek, maszyn papierosowych itp.
Maszyny te sprowadzone zostały z

Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej i z Czechosłowacji, przy czym w

montażu maszyn pomagali polskim ro

Lotnikom fachowcy z NRD.

Załoga wytwórrd czyżyńskiej
przystąpiła obecnie du montażu urzą­
dzeń pneumatyczno - podawczych i

transporterowych. Przeprowadzane są
również prace przy instalowaniu no­
woczesnych urządzeń klimatyzacyj-

I nych.

i



Str. 2

Stefan Arskl

ECHO KRAKOWSKU

TOWARZYSZE! Konferencja pełnomocnych delegacji republik ra­
dzieckich poleciła mi zgłosić wniosek o zatwierdzenie odczytanych

przed chwilą tekstów Deklaracji i Umowy o utworzeniu Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich. Towarzysze, proponuję przyjąć je z właś­
ciwa komunistom jednomyślnością i wpisać przez to nowy rozdział do hi­
storii ludzkości" — takimi słowami zakończy! Józef Stalin przed 30 laty,
30 grudnia 1922 r„ swój referat na I Zjeździe Rad ZSRR. Zjeździe, na któ­
rym zapadła uchwala o dobrowolnym, opartym na zasadzie równoupraw­
nienia narodów, zjednoczeniu republik radzieckich w jedno wielonarodowe

państwo związkowe — w Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich.
'

, ONIECZNOSCIĄ zespolenia wszyst
. ps

' 1’ 1 ’ kich zasobów i sil dla szybkiej od-

-"JAJ budowy kraju ze zniszczeń spowodo-
FlliulJ 11U511U8iV*1V wnycn długotrwałą wotaą imtwral:-

• styczną i najazdami imperialistycz-
nj r s

’

J 1 I___I______: °vc i interwentów, konieczno c ą
szybkiej budowy socjalizmu i wresz

cie koniecznością stworzenia potęgi
gospodarczo • militarnej, która zdoi-
ra byłaby zabezpieczyć Kraj Rad

przed dalszymi atakanr ze strony im­
perialistów — kierowały się mło le

■eoubFki rodz ecK e pode mując decy­
zję o dobrowolnym zjednoczeniu się
w jeden organizm państwowy. Grunt

pod tę decyzję przygotowała Wielka

Rewolucja Październikowa, która

skruszyła kajdany niewoli i ucisku

narodowościowego, jaki panował w

carskiej Rosji. Na gruncie tym Wła­
dza Radziecka, realizując leninowsko-
stalinowskie zasady w kwestii naro­
dowej, u których podstaw leży zdecy­
dowane odrzucenie wszelkich form

przymusu w stosunkach między naro

darni i uznanie równości i suweren­
ności ludów w stanowieniu o swym
losie, w ciągu zaledwie 5 lat swego
istnienia zdołała założyć fundament

zgodnego współżycia i braterskiej
współpracy narodów.

Dobrowolne zjednoczenie wolnych
narodów radzieckich w jedno wielo­
narodowe niepodległe państwo doko­
nało się w tym samym czasie gdy
wielonarodowe państwa kapitalistycz­
ne, jak np. W. Brytania, wchodziły w

okres stopniowego rozkładu i upadku.
Stanow-iło to wymowny dowód, że tyl­
ko w ustroju Socjalistycznym, w u-

stroju w którym zniesiony jest wszel­
ki wyzysk, możliwe jest Avłaściwe roz

wiązanie kwestii narodowej. Następ­
ne

łej

dze I niezwyciężonej sile ZSRR {wiid
ęzą bezprzykładne sukcesy, jakie ua-

. / pokojo-rody radzieckie odnoszą w

wym budownictwie.

W republikach radzieckich
sie stalinowskich pięcioiatek
no nowy przemysł hutniczy,
i chemiczny, zbudowano wielkie e-

lektrownie, fabryki maszyn rolniczych,
‘raktorów, cementownie, wielkie kom­
binaty przemysłu włókienniczego

'

spożywczego oraz wiele mnych za­
kładów przemysłowych. Dzięki temu

nawet najbardziej niegdyś zacofane
pod względem rozwoju przemyslowe-
...

-- --- --- wyprzedziły
dziś w swoim rozwoju wiele starych
przemysłowych krajów Europy

na przykład

go republiki znacznie

w okre-
stwoi zo-

naftowy

za-

ra­

n,iAR0D rumuński obchodzi dziś
1 • piątą rocznicę obalenia moner-

chii i proklamowania Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej. Akt ten był ukoro­
nowaniem wałki, którą od łat toczył
lud rumuński pod przewodem klasy
robotniczej i jej awangardy — Ru­
muńskiej Partii Robotniczej. Naród
rumuński wyzwolony w sierpniu 194-1
roku przez oddziały Armji Radziec­
kiej mógł wkroczyć po obaleniu mo­
narchii na drogę ludowo - demokra­
tycznego rozwoju, na drogę budowy
podstaw socjalizmu.

Przed niespełna wiekiem do portu
rumuńskiego Turnu Seuerin przyje­
chał biedny pruski oficer w znoszo­
nym mundurze, wytartym na łok­
ciach i ze sfatygowaną walizką w rę­
ku. Był to Karol 1 von Hohenzollern,
który przybył do Rumunii na wezwa­
nie rumuńskich kapitalistów i obszar­
ników. a w którego walizce znajdo­
wały się tajne instrukcje króla Prus.
Karol 1 von Hohenzollern o swoim
stosunku do narodu rumuńskiego tak

pisał w pamiętniku: „Miłość do mego
ojczystego kraju (t. zn. Prus—przyp.
red.) stała na przeszkodzie w poko­
chaniu kraju rumuńskiego". Takiego
to władcę sprawiła Rumunii jej bur-

żuazja, sprawili jej obszarnicy. Czy
jest w tym coś dziwnego? Nie. Oni

przecież też nigdy nie kochali kraju
rumuńskiego. Grabili go i zaprzeda-
wali obcemu kapitałowi.

Dziś potomkowie Karola 1 von Ho­
henzollerna przebywają z dala od swe

go kraju. Jeden z nich jest właścicie­
lem nocnych lokali w Meksyku i or-.

ganizatorem przemytu na wielką ska­
lę w Brazylii. Syn jego. Micha! krą­
ży po świecie, a oszczerstwa, które

systematycznie miota na naród ru­
muński spowodowały, że niejednokrot
nie go wygwizdywali Rumuni, którzy
przed dziesiątkami lat opuścili swą

ojczyznę, ale mimo to nie zapomnie­
li. że są Rumunami, że w ich żyłach
płynie krew rumuńska, że mają dale­
ką ojczyznę, która dziś wysiłkiem ca­
łego narodu odrabia wiel«Ave zacofa­

nie — spuściznę mohenzollernowskie-

go panowania — i buduje lepsze ży­
cie.

•chodftiej. Weźmy
dziecką Ukrainę.

Jak podał w przemówieniu
głoszonym na XIX Zjeździe KPZR
L. Berła, Ukraińska SRR. która w

ciągu swego istnienia dwukrotnie
musiala dźwigać się ze zniszczeń

wojennych, wytapia obecnie więcej
surówki niż Francja i Wiochy łącz­
nie; wytwarza stali i wyrobów wal­
cowanych więcej niż Francja a trzy
krotnie więcej niż Włochy; wydo­
bywa przeszło półtora raza więcej
węgła niż Francja i Włochy łącz­
nie; traktorów w przeliczeniu na

moc produkuje prawie trzy razy
więcej aniżeli Francja i Włochy
razem; produkuje znacznie więcej
zboża, ziemniaków, buraka cukro­
wego aniżeli Francja i Włochy łącz
nie. Dzięki wysokiemu rozwojowi
socjalistycznego przemysłu i koł­
chozowej gospodarki rolnej, naród
ukraiński żyje zamożnie i korzysta
ze wszystkich dobrodziejstw kultu­
ry, czego pozbawione są. masy pra­
cujące Francji i Włoch.
Dzięki zwycięstwu ustroju kołcho-

z.t-w?'’’-:' we w-sz'-’s;k:ch renubltksch ra

dzieckich istnieje obecnie rolnictwo
o wysokiej towarowości, stosujące
szeroko najnowsze zdobycze nauki a-

gronomicznej i wyposażo-ne w nowo­
czesna technikę lepiej niż jakikolwiek
inny kraj.

wy-

stworzyła w nich szeroką sieć szkół

powszechnych i średnich w języku
ojćzystym, zorganizowała od podstaw
system szkolnictwa wyższego — do­
konała prawdziwej rewolucji kultural­
nej. Za czasów władzy radzieckiej 48
narodowości stworzyło własne piś­
miennictwo i wydaje w języku ojczy­
stym podręczniki, książki i gazety. -.

W rezultacie wspaniałego rozkwi­
tu życia gospodarczego i kulturalne­
go we wszystkich republikach la
dzieckich podniosła się znacznie sto­
pa życiowa ludności. W okresie od
1940 do 1951 r łączna suma docho­
dów robotników, pracowników urny
siowych i chłopów wzrosła o 78 proc.
Nowy 5-letni plan rozwoju ZSRR

uchwalony na XIX Zjeździe KPZR

przyniesie dalszy potężny rozwój ży
~

’

kulturalnego
republik, dal-
ich ludności.

wolnych naro

nierozerwalną

ZA KULISAMI DEPARTAMENTU
BRUDNEJ ROBOTY

c AMOLOT przeleciał granicę po-l-jną, zabrali dwóch pasażerów, i prze
S Tka w okolicach Darłowa . po prze konam ze znajdują się w okoli-

byciu^ jeszcze siedemdziesięciu kilo- cach stanu Texas albo Oklahoma,
metrów nad terytorium Polski, pod P^wohh up. zeskoczyć z. ładunkiem,
Mkzdowem w województwie kosza- który należy do normalnego wyPw-Mizdowem w województwie kosza­
lińskim, de-konał zrzutu adechro-

nowego. Ładunek składał się z

dwóch osób i sporej ilości sprzętu
towarzyszącego. Inwentarz, tego
sprzętu od razu nam powie,
były te dwie osoby, skąd i po co

leciały, kto zorganizował ów lot nad

Polską i ich lądowanie.
Jak informuje Polska Agencja

Prasowa —. ,,zrzucony z samolotu

sprzęt składa się radiostacji na­
dawczo - odbiorczych, przyrządów
do przyjmowania zrzutów, fotoapa­
ratu)'y, broni, instrukcji, szyfrów i

innego uposażenia'*.
Dobór sprzętu nie budzi wątpli­

cła gospodarczego i

wszystkich radzieckich

szy wzrost dobrobytu
Złączone w związku

dów, scementowane

przyjaźnią i braterstwem, narody ra­
dzieckie pod przewodem Wielkiego
Stalina uczyniły ze swego państwa;
w ciągu 30 lat istnienia Związku So- W 0° książki pt.

a wości. Przeznaczenie też nie. Sięga
...... —y J; pt. „Wywiad stratę

cjahstycznych Republik Radzieck ch Ricssny jako narzędzie światowej po
najpotężniejsze mocarstwo świata, Ti-tyki amerykańskiej". Na str. 21

,Wywiad stratę

Dziś kierują one wszystkie swe siły tego dz'_eła. napisanego przez Sher-

ku jednemu wspólnemu cek wi — ku
umocnieniu potęgi swej ojczyzny, ku
obronię pokoju, ku zwycięstwu komu­
nizmu.

bata prawdę tę potwierdziły w ca-

rozciągłości.

60 NARODÓW ZYJE W ZSRR
W ZGODZIE 1 BRATERSKIEJ

WSPÓŁPRACY

I tak np. w radzieckim Uzbekistanie
na każde tysiąc ha obszaru zasiewów
przypada 11 traktorów, podczas gdy we

Francji na taki sam obszar przypada 7
traktorów, a we Włoszech 4 traktory
o znacznie mniejszej mocy.

CIĄGU 30 lat istnienia ZSRR
V' nieustannie pogłębia się przy­

jaźń i współpraca narodów radziec­
kich, zapewnione zostały nieograni­
czone warunki rozkwitu i rozwoju
wszystkich nąrodó.Wr Tadżyckich. W
warunkach' ’

"ustrójti'' radzieckiego
wszystkie narody ZSRR uzyskały i

rozwinęły własną państwowość. Na­
rodowościowe kresy Rosji carskiej

przekształciły się za czasów Władzy
Radz:ecRię; z kolon" i półkolonii w

państwa rzeczywiście samodzielne —

w republiki radzieckie, posiadające
swoje terytorium, autonomię narodo­
wą, swoje konstytucje, swe własne
ustawodawstwo.

Przeszło 60 narodów, gi;up naro­
dowych i narodowości żyje dziś w

ZSRR w zgodzie i przyjaźni i korzy­
sta z pełni praw i swobód obywatel­
skich.

Takiego braterskiego współżycia i

takiego równouprawnienia narodów
nie ma i nie może być w żadnym pań
stwie burźuazyjnym, ponieważ w u-

stroju kapitalistycznym cały system
administracji państwowej oparty jest
na nierówności ras i narodów, ,in
dyskryminacji rasowej, na wzniecaniu
waśni i wrogości między narodami.

REPUBLIKI RADZIECKIE

WYPRZEDZIŁY JU2

POD WZGLĄDEM
GOSPODARCZYM WIELE KRAJÓW

EUROPY ZACHODNIEJ

I

Dzieci rumuńskie już tylko z pod­
ręczników szkolnych łub z opowiadań
swych rodziców znają tragiczne lala,
w czasie których lud rumuński gło­
dował i zaprzedawany był w niewo­
lę anglo - amerykańskim imperiali­
stom, a później Hitlerowi, w czasie

których Hohenzollernowie dorobili się
150 tys. ha ziemi, 142 pałaców i zani­
ków, 13 zameczków myśliwskich. 6

samolotów, 2 luksusowych statków i

wielomilionowej fortuny ulokowanej
tn. in. w udziałach w I. G. Farbenin-

dustrie, w „Deutsche Bank" itd.

Minęły te czasy. Bezpowrotnie. Ta­
ka jest wola narodu rumuńskiego. Dai

jej wyraz ostatnio w wyborach do

Zgromadzenia Narodowego, aprobu­
jąc jednomyślnie drogę wytyczoną
przez Rumuńską Partię Robotniczą
jej przywódcę Georghiu-Deja, udziela­
jąc pełnego poparcia kandydatom
Frontu Demokracji Ludowej.

Rumuńska Republika Ludowa jest1
dziś ważnym ogniwem światowego
obozu pokoju i pod przewodem wiel­
kiego Związku Radzieckiego, u boku

Innych krajów demokracji ludowej
buduje u siebie zręby nowego, lepsze­
go życia, jest współuczestnikiem wal­
ki, którą narody toczą w obronie za­
grożonego pokoju.

Na drodze tej naród rumuński od­
nosi poważne sukcesy. Faktem jest,
że dziś w drugim roku realizacji pla­
nu pięcioletniego Rumuńska Republi­
ka Ludowa produkuje 2,5 raza więcej
stali i energii elektrycznej niż w 193S
roku. Faktem jest, że dziś na polach
rumuńskich, na których do niedawna I
wszechwładnie panowała socha, pra­
cuje 19 tys. traktorów. Faktem jest, że

analfabetyzm jes,t na

Cji-
Sukcesy swe naród

ga dzięki braterskiej
Socjalizmu — kraju,
Rumunom wyzwolenie, a dziś poma­
ga im budować nowe życie. Sukcesy
swe naród rumuński osiąga dzięki głę
bokietnu umiłowaniu ziemi ojczystej,
na której po raz pierwszy w swych
dziejach fest jedynym i pełnopraw­
nym gospodarzem.

Radziecki ustroi państwowy, o-

party na przyjaźni między naro­
dami stanowi niedościgniony wzór

państwa wielonarodowego. O jego po
tędze i niezwyciężonej sile świadczy
najlepiej druzgocące zwycięstwo, ja­
kie naród rosyjski i walczące wraz z

nim. ramię przy ramieniu wszystkie
narody Związku Radzieckiego, odnio­
sły w’ Wielkiej Wojnie Narodowej
nad hitlerowskim najeźdźcą O potę-

drodze likwida-

rumuński osią-
pornocy Kraju

który przyniósł

sic W Białoruskim Uniwersytecie Pań-
istwowym w Mińsku otwarto wystawę

| poświęconą Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Wystawa ilustruje osiągnię-

! cia Polski w dziedzinie przemysłu i roi
I nictwa.

| * W Paryżu odbył się masowy wiec,
•na którym delegacja francuska złoży-
; la sprawozdanie z obrad Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju w Wiedniu
Obecni byli prawie wszyscy delegaci
oraz liczni wybitni przedstawiciele spo­
łeczeństwa francuskiego

* 27 bm. odbyło się w Moskwie dru­
gie przedstawienie opery Moniuszki
„Straszny Dwór" Przedstawienie odnio
sło wielki sukces.

* Vietnamska Agencja Telegraficzna
■donosi, że oddziały Viemamskiej Armii
Ludowej przekroczy.y w prowincji za­
chodni Tonkin rzekę Ma i zadały od­
działom francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego decydujący cios.

* Według danych Państwowej Komi­
sji Planowania, w NRD globalna pro­
dukcja' przemysłowa w końcu 1952 r

przekroczy ó 40.5 procent poziom z r.

1950.

Wiedza radz:ecka rozwmeła w ra­
dzieckich republikach narodowych w

c.alej pełni budownictwo kulturalne,

*

PODSTAWĄ wszystkich sukcesów

Związku Radzieckiego, sukcesów

jakich nie osiągnął i nigdy osiągnąć
nie może żaden kraj kapitalistyczny,
jest braterska przyjaźń i współpraca
wszystkich radzieckich republik,
wszystkich wolnych narodów radzic­
kich złączonych w wiecznym dobro­
wolnym związku, w jednym wielona­
rodowym socjalistycznym państwie.
Ta przyjaźń i ta współpraca jest rów
rdeż podstawą stosunków, jakie łą.zą
Związek Radziecki z państwami so­
cjalizmu i pokoju.

Wiecznymi pomnikami przyjaźni i

pomocy, jaką narody Związku Ra­
dzieckiego udzielają Polsce są wiel­
kie budowle socjalizmu wznoszone w

naszym kraju. Wspaniałym symbolem
przyjaźni i pomocy radzieckiej jest
strzelająca coraz wyżej w górę w sa

mym sercu Warszawy stalowa kon­
strukcja Pałacu Kultury i Nauki, bra­
terskiego daru narodów radzieckich.

Złowrogie
knowania zdemaskowane

VX7CZORAJSZA „Trybuna Ludu"
** omawia w artykule wstępnym

sprawę zbrodniczych . antypolskich
knowań wywiadu USA; ujawnionych
w opublikowanym , 28 bm. w prasie
oświadczeniu ostatnich kierowników

krajowych tzw. WiN.

Organ KC PZPR stwierdza, iż w

oświadczeniu tym

„znajduje pełne potwierdzenie fakt cal
kowitej izolacji, w jakiej w naszym
kraju znajduje się dywersant i szpieg.
Znajduje potwierdzenie fakt, że nawet
ludzie z wrogich kiedyś i niechętnych
wobec władzy ludowej środowisk prze­
konali się w ciągu ostatnich lat, że

tylko i jedynie nasza polityka jest pol­
ską polityką, odpowiadającą najgłęb’
szym, najbardziej żywotnym Interesom
narodu".

„Fakty ujawnione w oświadczeniu —

pisze „Trybuna Ludu“ — snopem świa­
tła oświetlają cały łańcuch zbrodni a-

morykańskich kół rządzących przeciw­
ko Polsce. Treścią tych zbrodni jest
nie tylko sabotaż i dywersja na dziś,
ale i przygotowania na chwilę wybu­
chu wojny, którą szykują amerykańscy
imperialiści. Tzw. „plan Wulkan** za­
wierał amerykańskie żądanie „wytypo­
wania 1 wskazania Amerykanom celów
i obiektów do bombardowania, głównie
węzłów kolejowych i rejonów przeła­
dunkowych, jak również niszczenia
tych obiektów". Nie można, jak wia­
domo. oddzielić węzła przeładunkowe­
go od miasta. W praktyce więc cho­
dziło o niszczenie i wskazanie do znisz
czenia w trakcie przygotowywanej przez
Wall Street wolny — miast polskich i
osiedli, chodziło o zamienienie Polski
w kraj ruin i zgliszcz. Ludobójcy ame­
rykańscy interesowali się w swych in­
strukcjach szpiegowsko - dywersyjnych
nawet Państwowym Instytutem Higie­
ny. mordercy chcieli nie tylko mor­
dować, ale zarazem i osiągnąć to. by
nie było dla ofiar pomocy lekarskiej.

A jakie są, jeżeli chodzi o Polskę,
amerykańskie cele w tej wojnie, która
miała być „długotrwała i mieć chara­
kter niszczycielski"? Zacytujmy tylko
inęłnn s nrzytec oneeo w

oświadczeniu dokumentu: „W Amery­
ce demokraci są zdecydowani oddać no

łowe Ziem Odzyskanych... (a republi­
kanie) skłonni są oddać całe Ziemie
Odzyskane" — mówi atrent i lokaj pod­
żegaczy wojennych. Mikołajczyk.

A więc, po zniszczeniach i ruinach,
poćwiartowanie Polski i przekształce­
nie okrojonych resztek w amerykań­
sko - hitlerowski „General-Gou verne-

ment" — oto, jakie są cele amerykań­
skich Imperialistów. Trudno znalezć

najmniejszą choćby różnicę między po

lityką autora „Mein Kampf", a polity­
ką Achesona 1 Dullesa. między celami

faszystów spod znaku swastyki I cela­
mi faszystów spod znaku dolara".

W zakończeniu artykułu organ KC
PZPR podkreśla, że zdemaskowanie

zbrodniczych wyczynów wywiadu
USA

rzuca raz jeszcze światło na podłe
i perfidne metody, jakimi posługują się
przeciwko nam amerykańskie kola rzą
dzące. Oświetla ono ohydną rolę zgań-

grenowanych resztek reakcji polskiej,
próbujących za judaszowe dolary za­
hamować nasz marsz naprzód. Te u-

jawnione fakty, świadczące, że wróg
chce wykorzystać każdą szczelinę, by
przez nią się przecisnąć — zobowiązu­
ją wszystkich nas, cały naród do wzmo

żenią czujności, do natychmiastowego
demaskowania wszelkich prób dywer­
sji i penetracji. WZMAGAJĄC I ZAO­
STRZAJĄC CZUJNOŚĆ KAŻDEGO O-

BYWATELA POKRZYŻUJEMY KAŻDĄ
PRÓBĘ SZKODZENIA POLSCE LUDO­
WEJ, PRZYTNIEMY £APY DYWERSJI.
KAŻDY POLAK WYCIĄGNIE WNIOS­
KI Z TYCH FAKTÓW; JESZCZE JAŚ­
NIEJ NIŻ PRZEDTEM ROZPOZNA O-

HYDNE OBLICZE KATÓW Z KOŻE-
DO I PONGAN, SIEWCÓW DŻUMY I

CHOLERY, ORGANIZATORÓW WEHR­
MACHTU I ODWETU — OBLICZE A-

M ERY KAŃSKICH IM PERIALISTÓ W,
WROGO W NARODU POLSKIEGO, CZY

HAJĄCYCH NA CAŁOSC, NIEPODLE­
GŁOŚĆ i BYT NASZEJ OJCZYZNY.

W Sosnówce
i Przesiece
po u'stały
nowe ośrodki

wczasów zimowych
VV SIEDMIU d-’nośląskich ośrod-
vv kach Funduszu Wczasów Pra­

cowniczych rozpoczął sezon zimo

wy. Na pierwszy turnus przybyło tu

ponad 2 tys. wczasowiczów z całego
kraju.

W bieżącym sezonie zimowym naj
większym powodzeniem cieszą się
ośrodki wypoczynkowe w Karpaczu i

Szklarskiej Porąbie. Ludzje pracy
przebywający ta na wczasach mają
dobre warunki wypoczynku oraz do
skonałe tereny do uprawiania spor­
tów zimowych Do użytku wczasowi­
czów oddano nowoodbudowane tory
saneczkowe, a wypożyczalnie sprzętu
sportowep zaopatrzone zostały w. du
że ilości nart, saneczek, łyżew oraz

butów narciarskich.

Po raz pierwsz.y udostępniono w

bież, roku wczasy zimowe w Sosnów
ce i Przesiece, które do tej pory były
wyłącznie ośrodkami wczasów le
mieli Po dokonaniu poważnych re­
montów w malowniczo położonych do
mach wypoczynkowych tych miejseo-
wcśei m >że znaleźć wygodne porrnesz
czeme ok 600 osób.

mana Kenta, a ogłoszonego przez
rrinceton Universi-ty Press w USA,
czytamy:

„Czarna propaganda obejmuje
przerzucanie zakonspiroioanych u-

gintów, dostarczanie... radiostacji
nadawczo . odbiorczych, ...broni dla

opryszkóui, dywersantów i grup pod
ziemnych...".

Zgadza się. Zakonspirowani agen
ci, radiostacje, broń, wszystko we­
dług fachowej recepty amerykań­
skiego podręcznika. W jakim celu?

Czytamy na tejże stronicy:
„Do kategorii czarnej propagan­

dy należą m. in.... wszelkie odmia­
ny sabotażu, porytoanie ludzi, mor-'
derstwa, akcja dywersantów i grup
podziemnych".

KIM SĄ Cl LUDZIE?

A RSENAŁ narzędzi i arsenał
G* środków jest nam już znany.
A teraz — kim są ludzie, którzy z

takim arsenałem środków i takimi
zamiarami lądują na spadochro­
nach na terytorium Polski?

Sięgamy do pisma „Polish Ame­
rican Journal", wychodzącego w

Scranton, stan Pensylwania, USA.
W numerze z dnia 3 maja 1952
roku czytamy, że emigracyjni poli­
tycy polscy, „którzy zajmują u^y-
sokie stanowiska w swoich ugrupo­
waniach po obu stronach Atlanty­
ku... dostarczają wywiadom ame­
rykańskiemu ochotniczych agentów
spośród uchodźców z Polski. Ochot­
nicy ci... godzą się na powrót do
kraju, w celu wykonywania zadań
szpiegostwa i sabotażu".

Też się zgadza. Bo posłuchajmy
tylko zeznań obu skoczków spado­
chronowych, '-tórzy wylądowali pod
Mizdowem i zostali ujęci.

Nazwiska ich brzmią: Stefan

Skrzyszowski i Dionizy Sosnowski.
Zostali przeszkoleni przez wywiad
amerykański na specjalnym kursie

wywiadu, dywersji i radiołączności.
Naraił ich wywiadowi amerykań­
skiemu emigracyjny ośrodek. WiN,
który ściśle z tym wywiadem współ
działa. Zostali zrzuceni przez ame­
rykański samolot, który wystarto­
wał z Wiesbadenu. Mieli za zada­
nie prowadzanie na terenie Polski

akcji wywiadowczo - dywersyjnej.
W terminologii amerykańskiej

ten rodzaj działalności nosi nazwę

„czarnej propagandy". Kieruje nim

specjalna komórka rządowa w Wa­
szyngtonie .nazywana przez amery
kańskich speców cynicznie „Depar­
tamentem Brudnej Roboty". Finan­
sowana jest między innymi z ga­
dzinowego funduszu stu milionów
dolarów, uchwalonego przed rokiem

przez Kongres Stanów Zjednoczo­
nych na cele dywersji, sabotażu i

szpiegostwa w krajach demokracji
ludowej.

W czasie dyskusji kongresowej
na ten temat, senator Kńowlamd
wyraźnie stwierdził, że na takie
właśnie cele obrócony ma być ten
fundusz. Dziennik „New York Ti­
mes". omawiając przebieg dyskusji,
pjsał dnia 9 grudnia 1951 roku, że

zimną wojnę „należy prowadzić we

wszystkich płaszczyznach.
innymi
tu .przy pomocy
wywiadu".

Oto mamy tło
nienie i
skich dywersantów, zwerbowanych
spośród emigranckich szumowin,
nasłanych przez wywiad amerykan
ski na Polskę celem uprawiania
„brudnej roboty". '.

WEDŁUG AMERYKAŃSKICH
ŹRÓDEŁ

\A/ SZYSTKO, cośmy dotychczas
, powiedzieli, opierało się na

źródłach amerykańskich. Na książ
c|e„„an.'6’1'^a.ń&kleg0 speca od ”bru'

rykańskich
świadomie
,

*• wszys
vie szczekaczki atlantyckie podni

śażenia turystów amerykańskich,
udających się na weekendową ma­
jówkę.

Nie śmiejcie się. Ta.k mniej wfę-
eej brzmiało tłumaczenie się Depar
lamentu Stanu, gdy blisko rok ...te­
mu samolot amerykański przyłapa­
ny został na Węgrzech. Żeby więe
oszczędzić amerykańskim super-
Igarzom wysiłku, od razu sięgnęli!
my do wywodów amerykańskich
speców od „zimnej wojny".

Ale żart na stronę. Stany Zjedno­
czone utrzymują normalne stosun­
ki dyplomatyczne z naszym krajem.
Ambasada amerykańska znajduje
się w Warszawie i korzysta z nor­
malnych uprawnień placówki dyplo
matycznej. Co się pod osłoną tych
uprawnień dzieje — dowiadujemy
się od czasu do czasu z wypowie­
dzi amerykańskich dyplomatów w

rodzaju pamiętnika byłego amba-’
sadora Griffisa. A co się dzieje pod
osłoną normalnych stosunków dy­
plomatycznych — dowiadujemy się
z takich faktów, jak zrzucanie dy-
wersamtów i szpiegów z amerykań­
skich samolotów na terytorium Pol
ski.

PIRACKO - GANGSTERSKIE

METODY

J' EST to brutalne naruszenie obo

wiązujących. norm prawa mię­
dzynarodowego; Ale 'tym polityka
amerykańska w ogóle -się ■’nie przej
rauje. Już podczas dys-kusji na te­
mat osławionego funduszu ' stumilio-
n owego, pisał „New .York Times" 1
że. mamy tu wprawdzie do czynie­
nia z typowym przejawem narusza

nią pTawa międzynarodowego, ża
jest to próba mieszania się w we­
wnętrzne sprawy innych państw,
ale >— stwierdzał dziennik — ścisłe

przestrzeganie takich zasad prawa
międzynarodowego „jest już w grun
cie rzeczy przeżytkiem".

Piraci, gangsterzy, opryszki i spa
cjaliści 7. pokrewnych dziedzin —

zawsze byli zdania, że odnośne ar­
tykuły kodeksu -karnego- są w grun
cle rzeczy przeżytkiem.

‘

Nie należy się więc dziwić, że

rząd, który powołał u siebie do ży­
cia instytucję na szczeblu ministe­
rialnym, zwaną zupełnie otwarcie

„Departamentem Brudnej Roboty"
— posługuje się. piracko- - gang­
sterskimi metodami. Trudno ina­
czej nazwać postępowanie rządu.
Stanów Zjednoczonych.

15 styczna

kończy się okres

póSowaft

na zające

VV ZWIĄZKU z ukazaniem
’

nieścisłych informacji co

zakończenia polowań na zające,

się
do

Ko*
mitel Wykonawczy. Polskiego Związ­
ku Łowieckiego komunikuje, że ter­
min ten nie uległ żadnym zmianom

i że polowania na zające kończą się
w dniu 15 stycznia.

A Zgodnie z uchwałami I Kongresu
Spółdzielczości. Zaopatrzenia, i Skupu,

dalszym ciągu <|Kbywają, się woje-
..................... v "j . y delegatów spólctziel-

„metodami maski t sztaM- czosci samopomocowej, wybianych na

i i specjalnych zebraniach w gminach, i
szpiegów i /contr- powiatach. Ostatnio, zjazdy takie yd-

”"iL'. . Krakowie. Gdańsku,
. Rzeszowie, Szczecinie'i w Warszawie.

Załodze Ekspozytury Towarowo-
, . ;: 3 w Toruniu przekaza-
iny został sztandar przechodni Zarządu
i Głównego . Związku Zawodowego P-ra-
■cowników Transportu Drogowego i Lot
i niczegó ■— nagroda za zwycięstwo w

! międzyzakładowym współzawodnictwie
osiągnięcia .w III kwar

między wódzkie zjazdy
. . eznąpi cm.—

j byty się w Opolu. 1-
i Rzeszowie, Szczecini

-------

, .„..„„we uiasau- | A 7-,nrt__
wyprawy dwóch amerykąń- spedycyjnej pks
nVłvńrc•»ntAni .. ... ..I. i‘V,-. . ..i

i fachowe uzasad-

pówiedzwli, opierało

dnej roboty" i na cytatach z "ame-
'

pism. [’v
■Jutro bowiem

Uczyniliśmy to

i wszyst- |
___ r_.l..io-

są nieopisany zgiełk. Będzie tani
prawdopodobnie mowa o tym, że

pijcci amerykańsku go samolotu wy
siali-się na przejażdżkę turystycz

pracy i wysokie
tale br

A W. Zagłębiu
ją końca prace
moncie 1 479 izb
ników kopalń wałbrzyskich

A Po 3-t.ygodniowym pobycie w

Związku Radzieckim powróciła do War
szawy delegacja Towarzystwa Pizyjaż-
ni Polsko -

. Radzieckiej, z wiceprzewod­
niczącym prezydium Zarządu Główne-

go TP.P-R - Stefanem Matuszewskim
na czele

A Przebywająca w Polsce-gruba 'de­
legatów na Kongres Narodów -w Obro­
nie pokoju z Argentyny. Bo.iwa Chi-
le. Francji Kolumbii. Kuby nara*wa
iu. urugwa.ju i Wenezueli ntf. kdkudmo--
wym pobycie w Zakopanem, udała X

w podroż po Kraju. -

Wałbrzyskim dobiega-
przy odbudowie i .e-

mieszkalnych dla gór-



ZDEMASKOWANIE
ZBRODNICZYCH KNOWAŃ WYWIADU USA

(Dalfzy ciąg na ttr, i)
/'ZTERY lata z górą minęły od dnia,

kiedy po rozbiciu poprzedniego
kierownictwa i znacznej części orga­
nizacji WiN przez władze bezpieczeń­
stwa, objęliśmy kierownictwo organi­
zacji, aby kontynuować jej działal­
ność skierowaną przeciwko temu, co

nazywaliśmy „reżimem" — przeciw­
ko władzy ludowej w Polsce

Gdy obejmowaliśmy kierownictwo
resztkami organizacji WiN — sprawa
wydawała nam się prosta i jasna.
Przychodziliśmy z terenowych ogniw
organizacji, nasza akcja była dla nas

ciągiem naszej działalności
w okresie okupacji hitlerowskiej i w

pierwszych latach po przepędzeniu
Niemców. Stanowisko organizacji —

dążność do zahamowania, a nawet —

zgodnie z poglądami wielu spośród
nas — przekreślenia reform społecz­
nych, przeprowadzonych po 1945 r..

wiara w sojuszników zachodnich Angli
ków i Amerykan, Wrogość do Związ­
ku Radzieckiego — wszystko to nie by
ło dla nas czymś nowym; w tym wy­
rośliśmy, w tym zostaliśmy wychowa­
ni. Zadanie, jakie sobie stawialiśmy,
brzmiało: kontynuować walkę w imię
starych haseł. Im bardziej jednak
wchodziliśmy w tok prac organizacji,
tym bardziej stawało się jasne, że or­
ganizacja WiN — i nie tylko ona, ale
całość tego, co przywykliśmy określać
nazwą: „podziemie polityczne" w kra­
ju — przeżywa głęboki kryzys.

Stanęliśmy w obliczu szeregu„jEepo
kojących i niezrozumiałych dla nas z

początku faktów.

„STAWALIŚMY SIĘ
GRUPKĄ OBCĄ MYŚLOM
I UCZUCIOM POLAKÓW'*

dowa szkolnictwa wszelkich typów,
upowszechnienie — nieosiągilne nig-
gdy w warunkach przedwojennych —

bezspornych osiągnięć kultury narodo

wej np. dzieł Mickiewicz i i Słowackie

go, Prusa czy Orzeszkowej, głęboki
pietyzm, troska i opieka nad zabytka
mi kultury narodowej, konserwacja i
odbudowa zabytkowych gmachów i
kościołów.

Zrozumieliśmy, że w tych wszyst­
kich osiągnięciach leży źródło prze­
mian psychicznych, jakie w stosunku
do nowego ustroju stwierdzaliśmy na

wet w środowiskach uważanych przez
nas za tradycyjnie opozycyjne, trady­
cyjnie „londyńskie". Do władzy, która
w sposób tak oczywisty wzmacnia Pol
skę, rozwija '-ulturę narodu — Polak

nie może na długą metę odnosić się
negatywnie nawet wtedy, jeśli nie ak
ceptuje szeregu koncepcji 1 poglądów
tej władzy.

W miarę, jak konfrontow iliśmy na­
szą działalność z faktami, z uczuciami
i myślami społeczeństwa — rósł nasz

wewnętrzny niepokój i sprzeciw prze­
ciwko temu, co niedawno jeszcze uwi

żaliśmy za słuszne, co robiliśmy i

chcieliśmy robić.

EMIGRACYJNE KLIKI
LICZĄ NA WOJNĘ, KTÓRA

ZNISZCZYŁABY NASZ
KRAJ

JEST bezsporne dla każdego, kto

znajduje się w kraju i czuje tętno'
jego życia, że każdy człowiek w Pol­
sce pragnie pokoju. Pragnienie utrzy­
mania i umocnienia pokoju — to jed­
no z tych uczuć, które jednoczą cały
naród polski, tak ciężko doświadczony

w minionej wojnie i z taką ofiarnością
odbudowujący swój kraj po straszli­
wych wojennych zniszczeniach.

A my? My żyliśmy nadzieją na woi

nę, oczekiwaniem wojny z miesiąca
na miesiąc. Każde niemal skierowane
do nas z zagranicy sprawozdanie roz

poczynało się od analizy perspektyw
wojennych. Nasi korespondenci za

granicą — nie tylko WiN-owcy, ale

wszyscy przedstawiciele emigranckich
grupek politycznych — rozpaczliwie
czepiali się poły najbardziej wojow­
niczych ugrupowań amerykańskich.
Starali się dostarczyć im argumen­
tów i materiałów dla przeforsowania
ko-ncepcji najbardziej awanturni­
czych, zmierzających do przyśpiesze­
nia wojny. Nawet w czasie rozmów

toczonych w Watykanie z O. Turow­
skim generałem zakonu Pallotynów,
rozważane były przede wszystkim
perspektywy szybkiej wojny.

Nasze plany polityczne układane

były pod kątem widzenia wojny, w

imię jej przyśpieszenia, w imię prze­
niesienia działań wojennych na teren

naszego kraju.
„Przewidujemy, że wojna będzie

długotrwała i będzie miała charakter

niszczycielski" — pisała nam jeszcze
w 1950 r. z satysfakcją „Montownia"
— „sztab główny" Andersa i Kopań­
skiego. snując na tym tle zadania i

dla nas.
Nic nie mogło i nie może być bar­

dziej sprzeczne z interesami narodu

polskiego, z pragnieniami każdego
Polaka.

HARRIMANOWIE MARZĄ
O POWROCIE DO POLSKICH

KOPALNI I HUT

OLBRZYMIA większość naszego
społeczeństwa w kraju uznaje za

ZWRACALIŚMY się o pomoc i u-

dział w pracach organizacji do lu
dzi poważnych, którzy w okresie oku­
pacji pracowali w szeregach AK, w

organach „delegatury rządu na kraj".
Coraz częściej — i to właśnie u ludzi

najpoważniejszych, profesorów uniwer

sytetu, wyb’tnych działaczy politycz­
nych — spotykaliśmy się z kategorycz
ną odmową.

Mieliśmy w szeregach organizacji
ludzi wypróbowanych w działalności

konspiracyjnej. 1 znowu nawet z tego
ideowego trzonu organizacji coraz

•więcej zaczęło się gdzieś „gubić", u-

chyiać od udziału w naszej pracy. To
samo — jak mogliśmy stwierdzić —

dokonywało się nawet na jeszcze więk
szą skalę w innych grupach „podzie­
mia".

Wysialiśmy kilku ludzi za granicę
w przekonaniu, że tam przejdą wysz­
kolenie i powrócą do kraju. Większość
t nich jednak skorzystała z wyjazdu
za granicę, aby „urządzić się" na za­
chodzie na jakichkolwiek posadkach.

Nie było przypływu do organizacji,
szeregi jej kurczyły się niepokojąco.

Kurczyło się niepokojąco i jej opar­
cie w społeczeństwie. Coraz częściej
odmawiano nam lokali na cele orga­
nizacyjne. To samo dotyczyło łączno­
ści, informacji i wszelkich innych form

pomocy. Z przerażeniem stwierdzali­
śmy, że odchodzili od nas ludzie przed
stawiający jakąś wartość, pozostawa­
ły natomiast przy nas typy sienkiewi­
czowskich Kiemliczów, o ptasim móz­
gu i rękach przywykłych do „mokrej
roboty", o wartości moralnej równej
zeru. Przybyli do nas z zagranicy emi
s.ariusze stanowili również typ awan­
turników, cynicznych kondotierów, o-

bojętnych na losy narodu, dbałych
przede wszystkim o własną bezpośred
nią korzyść.

Szybko, coraz szybciej stawaliśmy
się grupką obcą myślom i uczuciom
nie tylko przeciętnego Polaka, ale na­
wet tych środowisk, z którymi byliśmy
blisko związani — dawnego AK czy
dawnych zwolenników „Londynu".

Z początku tłumaczyliśmy sobie to

wszystko osobistym zalamamem po­
szczególnych jednostek. Ale w miarę,
jak fakty tego rodzaju stawały się zja
wiskiem powszechnym, jak napływały
do nas wiadomości, że i w innych gru­
pach „podziemia" dzieje się to samo,

zaczęliśmy sobie zdawać sprawę, że

r.iesposób tłumaczyć tego stanu rze­
czy jedynie obawą przed stale rosnącą
sprawnością władz bezpieczeństwa i

związanymi z tym represjami, że cho­
dzi tu o rzecz głębszą i bardziej istot­
ną — mianowicie, że odgradza się od
nas społeczeństwo, że nawet te jego
warstwy, które jak np. inteligencja,
były kiedyś w niemałym stopniu opar­
ciem AK, porzucają nas, uważając na­
szą działalność za fałszywą i szkodli­
wą. Wtedy to zaczęliśmy zastanawiać
się poważnie nad argumentami, które

pierwotnie zbywaliśmy pogardliwym
machnięciem ręki, zaczęliśmy konfron
tować je z naszą własną działalnością,
z tym co działo się w kraju, z tym co

widzieliśmy i czego stopniowo coraz

więcej dowiadywaliśmy się o stosun­
kach za granicą Wyniki tej rewizji ca­
łej naszej ideologii i działalności —

rewizji, którą przeprowadzaliśmy stop
niowo. pod naciskiem wypadków —

były dla nas wręcz druzgocące.
Innymi oczyma zaczęliśmy patrzeć

na zasięg prac nad odbudową i prze­
budową gospodarczą kraju.

Oświadczenie kierownictwa
na-Ogrom tych -prac wystąpił przed

mi szczególnie dobitnie.

DO WŁADZY, KTÓRA
WZMACNIA POLSKĘ,
ROZWIJA KULTURĘ

NARODU, POLAK NIE MOZĘ
ODNOSIĆ SIĘ
NEGATYWNIL

KIEROWALIŚMY organizacją wte

dy, kiedy na naszych oczach w

Warszawie rosły nowe dzielnice miesz
kalne, dziesiątki nowych fabryk, kiedy
zaczęto wznosić Nową Hutę, kiedy od

budowywał się stary Gdańsk, a nawet

w odległym Białymstoku, niemal całko
wicie zniszczonym przez wojnę, zbu­
dowana została na nowo cała tprawie
dzielnica Śródmieścia. Dowiadywaliś­
my się o powstających na nowo całych
gałęziach przemysłu, nieznanych przed
1939 r. w naszym kraju, o 'wielkich no

wych zakładach przemysłowych na

Ziemiach Zachodnich.
W obliczu tych faktów mimo wszel­

kich uprzedzeń zaczęliśmy zdawać so­
bie sprawę, że tylko człowiek sprzedaj-
ny albo całkowicie zaślepiony mógł
pozostawać obojętny lub nie dostrze­
gać wielkich przemian jakie zachodzą,
mógł zaprzeczać temu, że nowe wiel­
kie budownictwo podnosi Polskę i
wzmacnia jej siły, mógł opierać się
nadal przeświadczeniu, które przenika
ło do świadomości wbrew oporom
dawnej argumentacji.

Śledziliśmy za stanem kultury pol­
skiej. I tutaj znowu mimo naszej nie­
chętnej postawy wobec tego, co zacho
dzito w kraju, nie mogliśmy nie wi­
dzieć takich niezaprzeczalnych faktów

jak likwidacja analfabetyzmu, rozbu- I koncernu naftowego na Francję

słuszne podstawowe reformy społecz­
ne dokonane w Polsce.

„Punktem wyjściowym dla zrozu­
mienia nas jest zdanie scoie dokład­
nie sprawy z ogromnego zradyka'1-
zowania ogółu społeczeństwa. Jo co

przed wojną i w czasie okupacji o-

kreślalo się mianem postulatów komu

nistycznych, a co obecnie zostało zre­
alizowane, oceniane jest przez ogół
jako dobre i słuszne" — pisał do Lon

dynu za naszym pośrednictwem je­
den z ostatnich *„mo.hikanów“ kon­
tynuujących uporczywie w kraju ak­
cję podz:emną.

To stanowisko ogółu społeczeństwa
stało się dla 'nas szczególnie zrozu­
miale, gdy chodzi o kontrast między
gospodarką obecną a gospodarką ka

pitału zagranicznego w dawnej Pol­
sce. Pamiętamy przecież, jak nawet

w przedwojennym Sejmie, minister

przemysłu i handlu musml kiedyś na

piętnować mianem „szmat" polskich
„sztromanów" am,
nata górniczo - hutniczego iTarrima-

na. Ten sam Ilarriman nadaje dzisiaj
ton polityce Stanów Zjednoczonych,
jest jednym z głównych inspiratorów
w wojnie, w której mieliśmy pomagać
Amerykanom i marzy niewątpliwie o

powrocie na nasz Śląsk do swych
dawnych kopalni i hut. Francja dzi­
siejsza jak wiemy z tamtejszych ra­
portów, przedstawia szczególnie smut

ny obraz amerykańskiej gospodarki.
Pamiętamy jak przysłany do nas emi
sariusz „delegatury zagranicznej

WiN" „Adam" — Boryczko w czasie
swego pobytu w Warszawie cytował

i nam słowa dyrektora amerykańskiego
I koncernu naftowego na Francję —

szwagra jednego ze współpracowni­
ków Jej „delegatury" płk. Bokszcza-

nina, że plan Aśarshalla — to pętla
na szyi gospodarki francuskiej.

Cóż dziwnego, że nasze społeczeń­
stwo zdecydowanie odrzuca wszyst­
kich, pragnących nawrotu do starych
czasów panowania obcego kapitału w

Polsce!

Czy pozycja nasza nie musiala izo­
lować nas od narodu, którego charak
ter i nastroje określa dziś w coraz

bardziej rosnącym stopniu wielki i

o-,

erykańskiego mag-
itniczego Harrima-

twórczy wysiłek ludzi pracy, ich

siągnięcia?

AMERYKAŃSCY
PODPALACZE ŚWIATA

POPIERAJĄ NIEMIECKICH
ODWETOWCÓW

I REWIZJONISTÓW

Ci ALE społeczeństwo jest dumne
J z zasiedlania Ziem Zachodnich.

Odzyskanie tych ziem przez Polskę —

to bezspornie jeden z wielkich punk­
tów zwrotnych w dziejach naszego
narodu. Nienaruszalność naszych gra
nic zachodnich — to dla każdego Po
laka jeden z naczelnych nakazów na­
szej narodowej racji stanu. A jaki
jest stosunek ośrodków anglo-amery-
kańskich do Ziem Zachodnich, do gra
nicy na Odrze i Nysie?

Nalegaliśmy, aby stanowisko tych
ośrodków było wyjaśnione I ze

sprawozdań, jakie otrzymywaliśmy
z zagranicy wynikało w sposób nie

dwuznaczny, że właśnie te prowo-
jenne i awanturnicze ugrupowania
angielskie i amerykańskie, na któ­
re najbardziej liczyliśmy w swej
działalności przeciwko władzy lu­
dowej w Polsce — popierają anty­
polski rewizjonizm niemiecki. Co do

tego nikt z naszych koresponden­
tów nie miał i nie mógł mieć żad­
nych złudzeń.

„W Ameryce demokraci są zdecy­
dowani oddać połowę Ziem Odzyska­
nych Niemcom... Opinia republikanów
jest mniej zdecydowana, są skłonni
oddać Niemcom nawet całe Ziemie

Odzyskane" — mówił Mikołajczyk na­
szemu przedstawicielowi „Markowi"
J. Maciołkowi-jeszcze w czerwcu 1948
r. W październiku 1949 r. Churchill

oświadczył w czasie poufnej rozmo­
wy Mikołajczykowi wręcz, że bę­
dzie prowadził akcję o rewizję naszej
granicy zachodniej.

Jeden z pi zedstawicieli wywiadu a-

merykańskiego w czasie pertraktacji
z „Monto;em“ - Chruścielem, ośmieli!
się mówić o zagwarantowaniu P.iisce,
która ma dziś przeszło 400 km wybrze
ża morskiego... „doslępu do morza"!

To wszystko oświadczali nam czo­
łowi przedstawiciele naszych „sojusz­
ników" w chwili kiedy Związek Ra­
dziecki popierał całą swą siłą stanowi­
sko polskie w sprawie granicy na

Odrze i Nysie. Z zagranicy kazali nam

szukać dowodów, że to komuniści chcą
wyrzec się Ziem Zachodnich. Szukaliś­
my gorączkowo i znaleźliśmy—uzna­
nie granicy na Odrze i Nysie przez

rząd Niemiec Wschodnich, olbrzymie
sumy, przeznaczone przez rząd Polski

Ludowej na inwestycje na tych zie­
miach, dziesiątki serdecznych wypo-

organizacji krajowej WiN“
wiedz! radzieckich o osiągnięciach I
Polski na Zachodzie.

EMIGRANCKIE KLIKI
I KLICZKI WYSŁUGUJĄ SIĘ

WROGOM POLSKI
* NTYPOLSKIM truinanowskim,

C* „demokratom", czy eisenhowerow
skim „republikanom" amerykańskim,
antypolskiemu rewizjoniście Churchil
łowi wysługują się natomiast nasze

emigranckie kliki i kliczki.

Nasi emigranccy, pożal się Boże,
„działacze" kazali nam w kraju wy
sługiwać się temu wywiadowi ame­
rykańskiemu, który chce. nas pozba­
wić naszego Wybrzeża, chcieli za­
mienić nas w kraju w agenturę tych
protektorów hitlerowskiej Czwartej
Rzeszy i wściekłego antypolskiego
rewizjonizmu!
Cóż są warte wszystkie zapewnie­

nia o rzekomym „patriotyzmie" emi-

granckich politykierów i generałów,
cóż są warte wszystkie szumne de­
klaracje o ich rzekomej obronie gra­
nic zachodnich, kiedy równocześnie,
wiedząc o antypolskim stanowisku
Einsenhowerów i Churchillów nie tylko
usiłują je ukryć przed narodem, ale

wysługują jię ze wszystkich sil, po­
magają im w ich antypolskich knowa­
niach wojennych, zaprzęgli się na ży­
cie i śmierć do ich służby szpiegow­
skiej i dywersyjnej.

A zresztą — czy sami przedstawia
ciele emigrarrękich klik nie wyrzekli
się już faktycznie granicy na Odrze
i Nysie? O Andersie pisał nam

wręcz „Marek", że jeśli Amerykanie
i Anglicy go poprą przeciwko jego
emigranckim konkurentom, to okaże
on „ustępliwość w sprawie granic za

chodnich '*. To samo twierdzą — nie
bez podstaw — zwolennicy Andersa
o Mikołajczyku. Czy może być coś

bardziej sprzecznego z podstawowy­
mi interesami narodu polskiego, z u-

czuciami i myślami każdego Polaka.

NA „EMIGRACYJNYM
BAGIENKU"

7 .USTANAWIALIŚMY się nad tym
•^jak ludzie, których przecież sto­

sunkowo niedawno jeszcze uważaliś­
my za patriotów, mogą stoczyć się
do tak jawnej i oczywistej zdrady na

rodowej, jak mogą być tak zaślepie­
ni, by liczyć, że znajdą w kraju
wspólników dla takiej łajdackiej, anty
narodowej, wrogiej Polsce roboty. Za

trzymaliśmy się, przede wszystkim
na obrazie jaki przedstawiają grup­
ki polityczne polskie na zachodzie —

na „emigranckim bagienku" jak okre
ślal je w liście do nas „Wacław" —

Cołąb Tomasz. P ury to obraz zwy
rodnienia: spory dokoła zagadnienia
komu wolno, a komu nie wolno brać
dolarów od obcych wywiadów, „kaso­
we porozumienie" w rodzaju „Rady
Politycznej", związanej nie wspólną
ideą a dostępem do jednej kasy, z

której można czerpać, prześciganie
się w usłużności, zwłaszcza w sto­
sunku do tych, którzy dysponują za­
sobną kasą, wzajemne, powszechne
obrzucanie się obelgami, kopanie na­
wzajem pod sobą dołków — znów

przede wszystkim u obcych.
Po głębszym rozważeniu sprawy

doszliśmy jednak do przekonania, że
to zwyrodnienie nie jest bynajmniej
przypadkowe, że wynika ono z samej
istoty tych emigranckich klik, z

istoty polityki jaką chcieliśmy pro­
wadzić. Nie można zwalczać w Polsce
„reżimu" — czyli mówiąc językiem
zrozumiałym dla każdego w kraju —

władzy ludowej — nie działając rów­
nocześnie przeciwko interesom naro­
du polskiego. Wrogowie władzy ludo­
wej są zarazem — i nie mogą nie
być — wrogami narodu polskiego.

W XIX wieku słowo Polak znaczy­
ło dla świata: człowiek postępowy i

rewolucjonista. Int.resy narodu pol­
skiego były identyczne z interesami

europejskiego postępu. 1 dziś powta­
rza się ta sama sytuacja.

„U Anglików i Amerykanów poglę
bia się przekonanie, że wszyscy Po­
lacy są komunistami" — żalił nam się
„Adam" w czasie swego pobytu w

Warszawie w 1950 r.—To jest niepraw
da — nie wszyscy Polacy są komu
nistami. Ale wszyscy Polacy zgadza­
ją się z komunistami, jeśli idzie o

pragnienie pokoju, o uniezależnienie

kraju od kapitału, o wolę rozbudowy
siły gospodarczej Polski, o rozwój
kultury narodowej, o obronę granicy
na Odrze i Nysie. Kto jest przeciwko
tym postulatom jest naszym wro­
giem, kto jest za nimi, — jest na­
szym sojusznikiem. Tak myśli, cale
nasze społeczeństwo — nawet ci, któ

rzy są dalecy od komunizmu i mark­
sizmu Ta postawa społeczeństwa zna

lazła wyraz w wyborach do Sejmu
w 1952 r.

Nasza organizacja działała prze­
ciwko tym zasadniczym wskaza
niom narodewej racji stanu. Tutaj
tkwi najgłębsza przyczyna rozkładu

naszej organizacji, demoralizacji i
ucieczki jej kadr, oddalania się od

niej dawnych sympatyków i przy­

jaciół. Tu tkwi przyczyna nieunik­
nionego rozkładu i upadku każdej
próby akcji „podziemia" w Polsce,
które straciło po prostu grunt pod
nogami, nie może liczyć w kraju
na poparcie.

ZBRODNICZE
„POROZUMIENIE** MIĘDZY

„DELEGATURĄ" WIN ZA

GRANICĄ I WYWIADEM
USA

T TSW1ADOMILISMY to sobie o-

AJ statecznie w chwili, kiedy w li­
stopadzie 1950 r. nastąpiło zawarcie

.porozumienia" między „delegaturą
WiN za granicą" i amerykańskim wy
wiadem. Trudno było doprawdy bar­
dziej cynicznie obnażyć ten stan rze­
czy, w którym ugrupowania, wystę­
pujące przeciwko władzy ludowej w

Polsce są d'a kierowników polityki
amerykańskiej tylko narzędziem w

ich wysiłkach rozpętania nowej świa­
towej wojny, w ich dążeniu do pano­
wania nad światem, do zagarnięcia
nowych terenów w imię swych zysków

Kierownik „delegatury" —

rek", znając zapotrzebowanie
amerykańskich kontrahentów, ___ ,.

rzekomo od nas pochodzące podsta­
wowe punkty dotyczące tej umowy.
Zapewnia) tam między innymi, że

„organizacja nasza zdaje sobie spra­
wę z tego, że Stany Zjednoczone me

mają żadnych interesów sprzecznych
z racją stanu naszego kraju" — wie

dy, kiedy wiedział doskonale, że jego
amerykańscy rozmówcy są wrogami
naszych granic zachodnich. Zobówią
zal się do zbierania dla wywiadu a-

merykańskiego informacji „w dziedzi­
nie wojskowej, życia gospodarczego,
politycznego i społecznego". Za

wszystkie te usługi Amerykanie zo­
bowiązali się płacić organizacji stałą
subwencję. Umowa została podpisana
przez „Marka" — Maciolka i „Euge­
niusza" kierownika wywiadu amery­
kańskiego na Europę Zachodnia, któ­
ry specjalnie w tym celu przyjechał z

Waszyngtonu do Niemiec zachod­
nich.

„Ma-
swych
ułożył

„SPRZEDALI NAS ZA
JUDASZOWE DOLARY

WYWIADOWI USA"

. ysf YW1AD amerykański wierzył,
! ’ * że kupi! nas za judaszowe do-
, lary, że znalazł w kraju polskich naj-
i mitów dla antypolskiej roboty. Sprze-
i dali nas wywiadowi amerykańskiemu
.

— w pełnej świadomości przestępcze
. go czynu — nie tylko „Marek" —

. Józef Maciołek i „Pol" — pik armii

. USA Sapieha, którzy brali udział w

! podpisaniu tej umowy, lecz również
i ci, którzy byli o tej umowie poinfor-
• mowani, uznali ją za słuszną, dora
. dzali nam jej podpisanie — sztab
■Andersa i Kopańskiego, Mikołajczyk

i Popiel, przedstawiciele Rady Polity
cznej, kierownicy WRN Zaremba,
Białas oraz endecy Bielecki i Sojka.

W chwili kiedyśmy zrozumieli ten

stan rzeczy wzmogła się nasza roz­
terka. W całej grozie stanął przed
nami obraz tej przestępczej akcji. Po

stanowiliśmy:
Nie będziemy narzędziem obcych i

wrogich Polsce sil. Będziemy bronili
Polski i interesów narodu polskiego
przeciwko tym siłom.

Nie będziemy wbrew woli społe­
czeństwa utrzymywali resztek orga-
irzacji WiN, nie będziemy zębami
zbierali na nowo rozbitych resztek

organizacji i uganiali za każdym, kto

się z niej chyłkiem wymyka.
Będziemy organizację stopniowo

likwidowali.
Nie będziemy werbowali wykolejo­

nych jednostek spośród młodzieży
dla amerykańskiego wywiadu, nie bę
dziemy ostatecznie łamali im życia,
pchali ich do więzień i na śmierć.

Staniemy na drodze obcyih agen­
tur, by nie dopuścić ich do obałamu-

conych młodzieńców.

Cały ostatni okres naszej działalno
ści wypełniają nasze wysiłki zmierza

jące do sparaliżowania prób rozwija-
nia w Polsce roboty szpiegowsko-
dywersyjnej, podejmowanych przez
Amerykanów i ich emigracyjnych naj
mitów.

Na wielokrotne domagania ujaw­
nienia struktury organizacji, jej „pio­
nów", składu jej instancji kierowni­
czych odpowiadaliśmy powołaniem się
na wymogi konspiracji. W rzeczywi­
stości od dłuższego czasu rozpuści­
liśmy niedobitki organizacji — ku ich
własnemu niemałemu zadowoleniu —

pozostawiając tylko tyle, ile było ko­
nieczne dla utrzymania łączności z za

granicą.
Nie mogliśmy podać komukolwiek

struklury naszych „pionów" Wydzia­
łu „T“ —■(wojskowego) czy „Note­
ci" (wywiadu) przy kierownictwie,
gdyż one po prostu nie istniały.

Sparaliżowaliśmy skutecznie próbą
uprawiania wywiadu za pośrednic­
twem naszych ogniw organizacyj­
nych. Posyłaliśmy na odczepne „Mar­
kowi" elaboraty, o których słuszniej

powiedział ktoś z Jego emigranckich
przyjaciół, że można by je równie do
btze pisać w Londynie czy Paryżu
na podstawie warszawskich gazety
Nie dostali od nas panowie z amery^
kańskiego wywiadu nawet takich, gcw
rąco przez nich pożądanych inforj
rriacji z codziennego życia kraju, jak
ceny towarów, czy stopień zaopatrzeń
nia poszczególnych ośrodków w ar­
tykuły konsumcyjne. Jedyne co po
wielokrotnych natarczywych żąda-'
niach posłaliśmy im prócz fikcyjnych,-
wyssanych z palca „informacji" — to

spis potraw z jednej z restauracji
warszawskicłi, spis, który mógł z ła^
twością zabrać z sali każdy urzędnik
amerykańskiej ambasady w Polsce.

Jakże odcięci są od polskiego ży*
cia, od wszystkiego, co dzieje się W
Polsce panowie z kiiczek emigranc-
kich i ich amerykańscy mocodawcy,
jeśli, te, zbierane z sufitu dane wyj
wiadowcze, uchodziły za poważne
źródło „wiedzy o Polsce dzisiejszej**
nie tylko wszelkich Pomianów, Borów
i innych Mikołajczyków czy Ander­
sów, lecz również, jak zapewniał nas

„Marek", „najwyższych czynników**
amerykańskich. O jakże całkowitym
bezgranicznym oderwaniu od kraju
świadczył przysłany nam projekt ulot
ki na 22 lipca 1951 r„ w którym ja­
ko mityczny „wielkorządca polski" fi­
guruje jakiś tajemniczy „Lomono-
sow“, nie znany nikomu w kraju!

O jakiejże głupocie, bezradności i
awariturnictwie kierowników wywia­
du amerykańskiego i takiego np. p.
Bliss Lane świadczy fakt, że mogli
oni uważać niemal nieistniejącą o

dłuższego czasu organizację WiN z;

najpotężniejszą organizację „podzie
mia" w Polsce, a z „przedstawicie
lem" tej fikcyjnej organizacji toczy!
d’ugie rozmowy zastępca sekretarza
Departamentu Wojny USA p. Royall.
Jakże nic nie wiedzą, co się dzieje w

Polsce .jeśli na prośbę „Pola" — Sa

piehy amerykański szef sztabu Bra-

dley osobiście interweniował, by przy
spieszyć zawarcie umowy z dawno
już nieistniejącą organizacją, jeśli
mogli uwierzyć bredniom „Marka**,
że ta niemal nieistniejącą organiza­
cja może postawić do ich dyspozycji
sto tysięcy zbrojnych najmitówl

Wszystko to, co nastąpiło po pod­
pisaniu „porozumienia" z Ameryka-'
nami, utwierdziło nas w słuszności

naszego stanowiska, odsłoniło w spo
sób jeszcze bardziej wyraźny praw­
dziwe intencje Amerykan i ich zbro­
dnicze zamysły.

POLACY MIELI GINĄC
BY AMERYKANIE

I HITLEROWCY MOGLI
Z KOMFORTEM WYCOFAĆ

SIĘ Z EUROPY

YY LISTOPADZIE 1951 r. Amery-
’ * kanie przekazali nam tzw.

„Plan Wulkan" tj. ich zlecenie na o

kres, gdy Stany Zjednoczone rozpę­
tają wojnę. W trzeźwej ocenie swej
realnej siły nawet amerykańscy szta­
bowcy przewidują, że na początku
sprowokowanej przez nich wojny
przyjdzie im się wycofać z okupo­
wanej dziś przez nich części Europy.
Dlatego „Plan Wulkan" stanowi część
ogólnoatlan.tyckiego „Rctardation
plan" — „planu opóźnienia" amerykań
skiego c-lwrotu z Europy. W planie
tym chodzi Amerykanom — jak infor­
mowała nas w swej ocenie „Monlow- —

nia" (sztab Andersa) — o przedłu­
żenie amerykańskiego odwrotu z Eu­
ropy na czas dłuższy od trzech mie­
sięcy, co ma pozwolić ria gruntowne
zniszczenie przemysłu Siiemiec Zach.,
Francji, Wioch i innych sygnatariu­

szy paktu atlantyckiego.
W „Pla.iie Wulkan" żądano id nas,

byśmy zorganizowali zbrojną dywer­
sję już na samym początku konfli­
ktu. Innymi słowy — Polacy mieli gi­
nąć za to, aby możliwie jak naj­
większa liczba żołnierzy amerykań­

skich oraz wszelkich Adenatterów,
Schumanów, Ollenhauerów i innych
kolaborantów amerykańskich zdołała
cało i z komfortem wycofać się z Eu­
ropy!

ŻĄDALI POMOCY
W BOMBARDOWANIU
NAJWAŻNIEJSZYCH
OŚRODKÓW KRAJU

p LAN Wulkan" przewidywał na-

•’’ sze zobowiązanie „wytypowania i
wskazania Amerykanom celów i obie
któw do bombardowania, głównie wę­
złów-kolejowych i rejonów przeładun­
kowych jak również niszczenia tych
obiektów". Każdy większy ośrodek

miejski — to węzeł kolejowy, olbrzy­
mia część Warszawy, olbrzymia część
Zagłębią Śląsko - Dąbrowskiego przy
lega bezpośrednio do terenu węzła
kolejowego. Innymi słowy Ameryka­
nie i ich emigranccy najmici żądali
od nas. abyśmy pomogli im w zbom­
bardowaniu i zniszczeniu najważniej­
szych ośrodków kraju!

(Dokończenie na str. 4)
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Bohaterskie

karty młodzieży
Mikołaj Ostrowski: Pisma. Aleksan­

der Fadiejew: Młoda Gwardia. Wyć.
MON.

■■■

Potrafią dobrze prasować
ale mówić też trzeba umieć

ECHO KRAKOWSKU

PRZEZ dworzec kolejowy stacji Sze-
pietówka na Ukrainie przelatywały

w owym roku 1914 pociągi naładowane
wojskiem jadącym na front. Nikt nie
przypuszczał wówczas, że w dusznej i
pełnej kuchennego dymu suterenie w

kuchni bufetowej potrącany przez
wszystkich mały pomywacz Kola O-
eiroweki będzie kiedyś tym, którego
imię 1 nazwisko znajdzie się na ustach
całej młodzieży wielkiego Związku Ra­
dzieckiego.

Mikołaj Ostrowski, który karierę swe

go życia rozpoczął od pracy w kuchni
kolejowego bufetu, w trzy lata potem
doczekał się Wielkiej Proletariackiej
Rewolucji 1 jako 14-letni chłopiec sta­
nął w szeregach oddziałów czerwonych
partyzantów. W 1919 roku jest jednym.
z pierwszych komsomolców, w rok póź­
niej członkiem partii.

Niezwykły to człowiek. Mimo że w

Toku 1925 na skutek otrzymanej w 1.920
roku rany traci wzrok i władzę w sta-
wacn. postanawia dokonać dzielą swe­
go życia Wtedy to zaczyna pisać i
tworzy powieść o Komsomole , Jak har­
towała się stal", która 'staje się sztan-
darem radzieckłei • •-- -

Korczagin — to on

którzy go otaczają
rzysze komsomolcy,
bardziej bohaterskie
tura" oto dewiza j
Mikołaj Ostrowski, pisząc swe książki.

Z jego znajomości z Ukraińcami 1 Po­
lakami. których wielu było w rodzin­
nej Szepietówce zrodziła się druga i
ostatnia powieść Ostrowskiego „Zrodzę
nl z’ burzy44. Jej bohaterami są przed­
stawiciele arystokratycznego i szlachec­
kiego ziemiańslwa Dolskiego i boha­
terscy chłopi i robotnicy walczący z

obszarnikami w czasie wojny 1914 —

18 roku. Ostrowski umiera w roku 1936
nie doczekawszy ..dalszego ciągu" dzie­
jów swych młodych bohaterów kom­
somolców.

młodzieży. Paweł
i sam, towarzysze,

— to Jego towa-

„Nasze życie jest
; niż nasza litera-
Jaką kierował się

*

TEN dalszy ciąg podjął po ostatniej
wojnie inny autor radziecki, Ale­

ksander Fadiejew w powieści swojej
„Młoda Gwardia44. Młodzi bohaterowie
tej powieści, dzieci tamtych komsomol­
ców z okresu Wielkiej Rewolucji, to

partyzanci radzieccy, walczący w Za­
głębiu Donieckim z hitlerowską inwa­
zją. To prawdziwe postacie, którym au­
tor nie zmienił nawet nazwisk. Ci
wszyscy młodzi wychowali się na po­
wieści Ostrowskiego ..Jak hartowała
Się stal" i chcieli być wszyscy tacy,
jak Paweł Korczagin. Zginęli zamordo­
wani okrutnie przez faszystów, ale ich
nazwiska pozostaną na zawsze wśród
młodzieży radzieckiej i młodzieży po­
stępowej całego świata.

. .Młoda Gwardia" 1 także .,Jak har­
towała się stal", doczekały się ada-
p‘acji filmowych i teatralnych. Prze­
łażone na kilkadziesiąt języków docie­
rają do młodzieży wszędzie na kuli
ziemskiej.

Dobrze uczyniło wydawnictwo MON,
źc dokonało wydania obu tych powie­
ści. .,Jak hartowała się stal" ukazała

się w grubym tysiącstronlcowym ładnie

wydanym i oprawnym w płótno tomie

zbiorowych ,,Pism“ Mikołaja Ostrow­
skiego. Prócz tej powieści, tom zawie­
ra „Zrodzonych z burzy'4, oraz pozo­
stałe po przedwcześnie zmarłym auto­
rze interesujące jego listy, artykuły i

przemówienia. Tom ten poprzedza cie-

p.lo i ładnie napisana przedmowa ,,O
Mikołaju Ostrowskim" Heleny Bobiń­
skiej.

, Młoda Gwardia" Fadiejewa również
otrzymała staranne wydanie w pięknym
przekładzie Leopolda Lewina.

Przekłady „Jak hartowała się stal"
Eleonory Słobodnik i „Zrodzonycn z hu
rzy" Jana Kreta wiernie i w dobrej
polszczyźnie oddają tekst autora. Na­
tomiast listy, przemówienia i artykuły
zostały przełożone niedbale j grzeszą błę
darni językowymi. (b)

'

Stary kotlarz Ignacy Mazur

miał rację zabierając głos
iu dyskusji na partyjnym zebraniu

=j Hajisał Stanisław Mioduszewski r

JEDNYM z ostatnich, nielicznych zreszlą, mówców, którzy zabierali
głos w dyskusji na zeb-aniu Podstawowej Organizacji Partyjnej War­

szawskich Zakładów Budowy Urządzeń Przemysłowych (przedwojenny „Pa­
rowóz"), był stary kotlarz Ignacy Mazur.

Mimo, że usiadł w pierwszym rzę­
dzie krzeseł, o kilka kroków od try­
buny, z klórej sekretarz Grochowski

odczytał obszerny referat, oceniają­
cy krytycznie pracę Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej w kampanii wy-

I borczej, mimo, że głos sekretarza by!
( wzmocniony przez stojący na trybu­

nie mikrofon i zawieszone na ścia­
nach świetlicy głośniki radiowęzła —

do uszu starego kotlarza, na poły'
ogłuchłego od ustawicznego hałasu
kotłowni, dotarły nie wszystkie zda­
nia odczytywanego referatu.

Głuchota jest zawodową chorobą
kotlarzy i można ich z łatwością roz­
różnić wśród innych robotników po
tym, że nawet w zupełnej ciszy roz­
mawiają podniesionym głosem, zbli­
żając usta do samego ucha swego
rozmówcy. Niektórzy twierdzą nawet,
że lepiej się słyszą i rozumieją w hu­
ku i łiaiasie kotłowni, niż w normal­
nych warunkach.

Ale Ignacy Mazur wiedział dobrze,
co zawiera referat. Czyż nie pracuje
w tej fabryce od pierwszych dni po
wyzwoleniu, czy nie pracował tu rów
nieź przed wojną, czy, jako stary
KPP-owiec, nie walczył w tych ma­
rach o prawa wyzyskiwanych przez
kapitalistów robotników.

Przecież od kilkunastu lat, mimo
przytępionego w pracy słuchu, wó­
dzia) zawsze wszystko, co się dzie­
je w każdym dziale i czym żyje fa­
bryka. Toteż i obecnie, kiedy dysku­
sja toczyła się jakoś opornie i rwała

co chwila — Mazur, wiedział, że nie
wynika to ani z jakiejś obojętności
czy apatii zebranych, ani z tego, że
zebrani na sali robotnicy nie mają w

istocie niczego do powiedzenia.
Kiedy więc przerwa w dyskusji prze

ciągała się zbyt długo, a sekretarz
Grochowski na próżno pytał, kto iesz-
ćze zabierze glos, wstał i powiedział:

—

. . .bo każdemu na tej sali wydaje
się w tej chwili, że łatwiej tonę od-
kuwek ponad plan wykonać, niż wstać
i przemówić na zebraniu. Każdemu się
zdaje. że jak zacznie gadać, to mu się
zaraz wszystko poplącze i nie potrafi
tego wypowiedzieć co myśli, a prze­

cież nam, aktywnym członkom Partii’
potrzebna jest ta umiejętność mówie­
nia, bo nie raz trzeba umieć do ludzi
przemówić, niejedno im wytłumaczyć i
przekonać To jest tak samo potrzeb­
ne, jak umiejętność w robocie. My
się, towarzysze, musimy nauczyć i pra­
cować dobrze i dobrze przemawiać...

Stanisław Mioduszewski

Trzystu

przodujących
pracowników kin
z całego kraju

obraduje
w Warszawie
dzieląc się
doświadczeniami

własnej pracy
VU WARSZAWIE
’* sali Narządu

Zaw. Nauczycielstwa . „

dniowy I Ogólnopolski Zjazd Przo­
dujących Pracowników Kin. Na Zjazd
przyjechało z całego kraju 300 naj­
lepszych pracowników kin miejskich i

wiejskich, aby podzielić się z kolega-
iwpracyna

odbywa się w

Głównego Z w.

Polskiego dwu-

mi doświadczeniami
swoich terenach.

W pierwszym dniu

na sali pojawiły się
dzieży, studentów i pracowników kin,
które powitały serdecznie uczestni­
ków Zjazdu. M .in. w czasie obrad

na salę przybyła delegacja młodzie­
ży Szkoły TPD nr 2, aby osobiście

podziękować zebranym za wprowadzę
nie do kin poranków młodzieżowych
oraz życzyła zebranym owocnych o-

brad.

narad (28 bm4)
delegacje mło-

Obszerny referat dyrektora Central

nego Zarządu Kin mgr K. Nizińskie-
go na temat udziału kin w realizacji
Programu Frontu Narodowego — o -

tworzył dyskusję, _w której zabierali
glos poszczególni ‘kierownicy kin.

Dziś, w drugim dniu obrad nastą­
pi podsumowanie dyskusji oraz wrę­
czenie odznak Przodownika Pracy,
dyplomów i nagród. Po zamknięciu
obrad, Centralny Zarząd Kin orga­
nizuje dla uczestników Zjazdu zwie-

Idzanie ipiasta. (aga)

Zdemaskowanie

zbrodniczych knowań

wywiadu USA
, (Dokończenie ze str. 3)

nienia wygodnego życia garstce wy­
rzutków narodul

„Płan doręczony obecnie... — mn-

sial przyznać w swej ocenie pisanej
do nas Bokszczanin — nie zawiera
już propozycji czy sugestii podanych
jako materiał dyskusyjny, lecz wyraź
nie sformułowane zadania, postawio­
ne w formie żądań popartych groźbą
w razie ich nieprzyjęcia. Jest to ulti­
matum, które można by ująć nastę­

pująco: albo przyjmujecie nasz< żą­
dania i poddacie się kontroli w ich

przygotowaniu i wykonaniu w gra­
nicach przez nas wymaganych, albo
stosunek nasz do was ulegnie zmia­
nie, co znajduje swój wyraz w ogra­

niczeniu lub może nawet zaprzesta­
niu udzielanej wam pomocy material­
nej i rzeczowej. Uzależnienie wyso­
kości budżetu od odpęwieJzi organi­
zacji WiN w kraju potwierdza to cał­
kowicie i jest właśnie tą groźbą, o

której już wspomniałem".
Czy można bardziej brutalnie wy­

razić stanowisko kapitalistycznego
handlarza: „ja płacę, ja wymagam!"
I ten plan, tak scharakteryzowany ra

dzil nam po drobniejszych targach i

poprawkach przyjąć nie tylko Boksz­
czanin, ale i sztab Andersa!

Jakże zadowoleni byliśmy, otrzymu­
jąc ten plan, że trafił on do nas, że

mieliśmy możność storpedowania i
zdemaskowania tych łajdackich zamia
rów szafowania polską krwią, niszcze­
nia polskimi rękoma dorobku naro­
dowego — dla antypolskich wrogich
garodowi polskiemu celów, dla’ zapew

i

JAK ROZRUSZAĆ LUDZI

W dniu 25 listopada, a więc na 36
dni przed terminem, wykonano przed­
terminowo roczny plan produkc.it Do

osiągnięcia tego przyczyniły się znacz­
nie zobowiązania przedwybotcze, Które
załoga podjęła w dniu 9 września br_,
aby czynem produkcyjnym poprzeć
wybory postanowiono wtedy wykonać
plan wrześniowy w <105 proc., tas plan
roczny ukończyć przed 28 listopada.
Oba te zobowiązania zostały przekro­
czone: plan wrześniowy wykonano w

113 procentach, a w październiku w

108 proc, zaś plan roczny ukończono
na trzy dn> przed terminem zaplanowa
nym w zobowiązaniach.

W wykonaniu zobowiązań wyróżnili
się przodujący robotnicy tacy
zanowicz, Truskolawski. D7-!akaĄTM:;k’'
Swtętoszczyk I wielu innych. Efektem
wykonanych zobowiązań było Ponad­
planowe wykonanie 5 transporterów,
kotłów centralnego ogrzewania i wie.e

innych urządzeń przemysłowych
Obok zobowiązań produkcyjnych za­

łoga brała czynny udział w agitacji
przedwyborczej oraz w pracach komi­
tetu Frontu Narodowego. Wiele pra-^y
w organizowaniu kółek dyskusyjnych
włożył przy tym towarzysz Antczak.
Wincman i Piechowska wyróżnili s ę
nrzv dekoracji zak’»du zas Zofia Wilk

1 Aurelia Sadowska przy wykonaniu
gazetek ściennych Na wyróżnienie za

slusuie również liczny udział młodzie-

ży zakładowej w pracy agitatorskiej.

mi w Indywidualnych rozmowach. Na­
si ludzie w okresie wyborczym obcho­
dzili dzielnicę robotniczą w Boemero­
wie i wtedy można było z satysfakcją
posłuchać, jak umieli nieraz oboję­
tnym lub chwiejnym do serca prze­
mówić. W takich indywidualnych roz­
mowach w niewielkiej grupie 1 w do­
mowej atmosferze jakoś potrafią mó­
wić i nie zapominają języka w gębie
A na zebraniach — nie wiem już sam

jakby ich rozruszać...
Mój wzrok zatrzymuje się na rozwie­

szonych na ścianie głośnikach radiowę­
zła Przypominam sobie że jeden z

młodzieżowych dyskutantów poiuszał
sprawę niedostatecznego wykorzystania
radiowęzła, wyrażając zarazem chęć
współpracy i zorganizowania redakcji

— Od kiedy jest czynny u was ra­
diowęzeł? — pytam.

Okazuje się, że radiowęzeł został uru­
chomiony prowizorycznie 25 listopada
br. w ramach wykonania ogólnozakła­
dowego planu rocznego . Jeszcze to i
owo szwankuje w jego działaniu pod
względem technicznym a słyszalność
audycji ogranicza hałas panujący w

halach produkcyjnych Jednakże w cza

sie półgodzinnej przerwy obiadowej,
kiedy cichną maszyny, wykorzystanie
jego jest zupełnie możliwe. Dotych­
czas jednakże nie ukonstytuowała się
redakcja radiowęzła. Ma to, lak wyni-

’ka z wypowiedzi w dyskusji, nastąpić
w najbliższym czasie.

— A jak rozwija się u was życie
świetlicowe?

— Z tym też mamy trudności, gdyż
świetlicowego zabrała nam dzielnica
i pracuje on tam, pozostając na na­
szym etacie. Zycie świetlicowe niej

'istnieje więc u nas w tej -chwili. |.... ________

— Obcięlibyśmy znaleźć wśród wa-jfabryta „a chwili wykonania tegorocz-
szej załogi kilku korespondentów te-'
renowych — mówię dalej. — Czy nie
chcielibyście wytypować nam kogoś
odpowiedniego?

W oczach sekretarza maluje się ten
sam wyraz zatroskania i bezradności,

z jaką spoglądał na salę, gdy zabra­
kło dyskutantów.

— To wcale nie będzie łatwe —

mówi rozkładając ręce. — Sami wie­
cie po dzisiejszym zebraniu, jak to

jest z naszą załogą.
Otóż to, sekretarzu! Właśnie przez

ożywienie pracy radiowęzła, przez
wciągnięcie do współpracy z jego re-

dakcją jak największej ilości człon­
ków załogi, przez ożywienie życia
świetlicowego, przez nawiązanie
współpracy z redakcjami dzienników

przez branie udziału w tak często or­
ganizowanych u nas wspólnych ra­
jdach dziennikarzy i korespondentów
— osiągniecie to, o czym mówił lgną
cy Mazur — nauczycie waszych ro­
botników lepiej formułować swoje
myśli.

Was' ludzie nauczą się wtedy śmie­
lej mówić i dyskutować, rozszerzą
swój światopogląd, nabiorą większej
pewności siebie w dyskusjach. A wle-
dy nie będziecie już musieli bezsku­

tecznie nawoływać ludzi na zebra­
niach do zabierania głosu. W pracy'
tej chętnie wam przyjdziemy z po­
mocą.

BRAKI 1 NIEDOCIĄGNIĘCIA

JEŻELI załoga zakładów Im Ludwi­
ka Waryńskiego (gdyż to zaszczytne

imię wielkiego Proletariatczyka nosi

nego planu) może się poszczycić piękny
mi- osiągnięciami, to nie braik też jej
niedociągnięć, które przeanalizował i na

świetlił krytycznie sekretarz Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej w swoim

referacie.

Ocena pracy Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej w kampanii wyborczej,
przeprowadzona przez sekretarza Gro­
chowskiego daje obszerny materiał do

dyskusji, do krytycznych i samokry-
tycznych wypowiedzi Toteż zupełną ra

cję miał Ignacy Mazur, twierdząc że

jest o czym i należy dyskutować. Miej-
my nadzieję, że delegaci dzielnicowi,
wybrani przez załogę fabryki w oso­
bach Zalewskiego, Lizanowicza i Gro­
chowskiego. potrafią wyciągnąć słusz­
ne i krytyczne wnioski z przeprowa­
dzonej oceny dotychczasowej działal­
ności Podstawowej Organizacji Partyj-

OSIĄGNIĘCIA ZAŁOGI

— Dziwna rzecz — powiedział do
mnie po zebraniu sekretarz Grochow­
ski — ci sami ludzie, którzy tak nie­
chętnie zabierają głos w otwartej dys- „raiuwu
kusji, są zupełnie dobrymi agitatora- | chwalić.

POTRAFIMY dobrze pracować, po­
wiedział stary kotlarz Mazur. I

tak jest istotnie w dawnym ..Parowo­
zie" Dowiedzieliśmy się o tym zarów­
no z obszernego i wnikliwie opracowa­
nego referatu sekretarza Podstawowej
Organizacji Partyjnej, jak i z rozmów
przeprowadzonych z robotnikami w ha
lach produkcyjnych. Załoga dawnego
„Parowozu" ma się czym dzisiaj po-

— Tym piecem zaoszczędzi pan
na węglu 50 proc.

— Doskonale, niech pan mi przy-
śle dwa.

POLSKIE RĘCE MIAŁY IM
POMAGAĆ

W MORDOWANIU
POLSKICH DZIECI

PODOBNIE bezczelny charakter

nosiły pytania, jakie postawił we

wrześniu 1952 r. „delegaturze WiN
za granicą" wywiad amerykański i
które ta „delegatura" przekazała z

kolei nam do rozpracowania.
Czego dotyczyły te pytania?
Bezpośrednich danych wojskowy cli,

dyslokacji wojska, wyposażenia tech­
nicznego naszej armii, naszych efe-
ktywów wojskowych, nawet nazwisk
dowódców.

Wielkich budowli przemysłowych w

Polsce, wznoszonych przez naród z

wysiłkiem i ofiarnością — budowli,
które posiadają decydujące znaczenie
dla przyszłości naszego kraju, dla do
brobytu i niepodległości Polski — ta­
kich jak Ursus i Żerań, Nowa Huta i
wrocławski Pafawag.

Szeregu instytutów naukowych, ta­
kich jak np. Państwowy Instytut Hi­
gieny.

Sens tych pytań jest niedwuznacz­
ny. Jeśli mowa o obiektach przemy­
słowych — chodzi o materiał dla sa

botazu i dywersji w okresie pokoju,
materiał dla bombardowania w razie I ne,

wojny. Amerykanie i ich polscy naj­
mici z różnych grup zagranicznych
chcieli znaleźć polskie ręce, które by
im pomogły niszczyć ogólnonarodo­
wy dorobek, pomogły im niszczyć to,
z czego słusznie dumny jest i z czym
wiąże swe nadzieje cały naród polski.

Jeśli mowa o Instytucie Higieny —

to Amerykanom chodzi o to, aby mieć
możność utrudniania narodowi pol­
skiemu walki z chorobami zakaźnymi.
Amerykanie za pośrednictwem i przy
pomocy swych emigranckich najmitów
polskiego pochodzenia chcą znaleźć
w kraju polskie ręce, które by pomo­
gły im w przeszkadzaniu obronie pol­
skich dzieci, polskich miast i pol­
skich wsi przed wszelkiego rodzaju
zarazami, które chcieliby na nas zrzu­
cić.

Jakże źle Amerykanie znają naród

polski! Cały ten dokument to świade­
ctwo bezgranicznej żołdackiej pychy
Ridgway‘ów, głębokiej pogardy Dul-
lesów dla wszelkich wartości ludz­
kich, wartości które nie dają się wy­
cenić i kupić za dolary. Amerykań­
scy szefowie wywiadu mylą się je­
dnak gruntownie, oceniając naród
nasz podług swych emigranckich u-

trzymanków. Zwyrodnialcy, oferujący
się w Londynie, w Paryżu czy w No
wym Jorku za odpowiednią zapłatę
do wszelkich usług i do każdej anty-

narodowej roboty p. p. Zaleski i
Odzierzyński, Sosnkowski i Anders,
Kopański i Pełczyński, Bielecki i Be­
rezowski, Zenczykowski i Rowmund
Piłsudski, Pomian, Mikołajczyk i Wój

cik, Popiel i Sieniewicz, Korboński
i Bagiński, Arciszewski i Białas, Ciol
kosz i Zaremba i wszyscy im podob­
ni — dawno już zatracili wszelk:e
cechy Polaka. Nie znajdzie się w

Polsce nikt, kto by pomaga! wrogom
kraju w kierowaniu amerykańskich

bomb na Nową Hutę, czy Żerań, w

ułatwianiu zbrodniczej wojny bakte­
riologicznej przeciwko narodowi pol-
skieinu!

Zadania wywiadowczo - dywersyj-
zawarte w „Planie Wulkan" i

pytania, postawione nam przez wy­
wiad amerykański, miały być w inten­
cjach Amerykanów i ich emigranckich
najmitów probierzem naszej szpiegów
skiej sprawności i psiej wierności
Ameryce. Ujawniają one do końca i
bez reszty zbrodniczy i głęboko anty­
polski charakter planów kierowni­
czych kól amerykańskich i łajdactwo
polskich zagranicznych najmitów Pen
ta gon u.

WIN PRZESTAŁ ISTNIEĆ,
rp E DOKUMENTY wymagają i na-

'

szej strony ostatecznego zakoń­
czenia nawet fikcyjnej działalności
WiN, rozproszenia zarówno w kraju
jak i zagranicą wszelkich wątpliwo­
ści, że WiN przestał całkowicie ist­
nieć. Przestał istnieć, bo społeczeń­
stwo odmówiło mu wszelkiego popar­
cia. Przestał istnieć, bo olbrzymia
większość pozostałych na wolności
jego byłych członków nie iniała naj­
mniejszej ochoty ryzykować czego­
kolwiek w imię wrogich narodowi ce­
lów. Przestał istnieć, bo zlikwidowali

go jego właśni kierownicy, którzy
zrozumieli, że ich „organizacja" speł­
nia haniebną rolę narzędzia wrogich
Polsce sil i dlatego nie chcieli wysłu­

giwać się protektorom adenauerów.
Przestał istnieć, bo każdy, kto prowa­
dzi działalność przeciw władzy ludo­
wej, staje się nędznym narzędziem
katów narodu polskiego i zbrodnia­
rzy wojennych.

Przestał istnieć nie tylko WiN. N:e
ma dziś w kraju jakiejkolwiek szer­

szej organizacji podziemnej któregokol
wiek,z dawnych czy nowszych kie­
runków politycznych. Są zapewne
grupki „korespondentów", „punkty m

formacyjne", ludzie „zamrożeni",
trzymani w rezerwie. Są giupk: „wo­
dzów" — nie tylko bez armii, aie i
bez oficerów i bez sztabów — grup-
ki, które jakąś przede wszystkim
szpiegowską robótką usiłują stworzyć
cień podstawy dla ambicji icli „kie-
równików" i dla ich pretensji do u-

działu w 100 milionach dolarów, wy­
asygnowanych przez Kongres USA
na cele dywersyjne w krajach demo­
kracji ludowej.

Jest tego wszystkiego zresztą coraz

mniej, bo jednych wychwytują władze

bezpieczeństwa, a drudzy wycofują
się sami, przekonawszy się o bezsen­
sowności i szkodliwości tej akcji dla

narodu.

Nie ma w Polsce dziś warunków
dla rozwoju „podziemia". Nie ma wa

runków technicznych, gdyż każda ko­
lejna próba tworzenia szerszej orga­
nizacji „podziemnej" kończy się nie­
uchronnie jej likwidacją. Nie ma prze­
de wszystkim warunków politycznych,
gdyż olbrzymia większość społeczeń­
stwa — nawet tych, którzy mają pew
ne zastrzeżenia w stosunku do takich
czy innych aspektów polityki władzy
ludowej — rozumie, że walka z wła­
dzą ludową, to robota dla wrogów
Polski, „dla króla pruskiego", dla
Harrimanów, którzy chcą odebrać na

rodowi polskiemu bogactwa jego zie­
mi, dla adenauerów, wyciągających
chciwie łapy po nasze Ziemie Za­
chodnie.

„Marek" obiecywał kierownikom a-

merykańskiego wywiadu, wierzącym
w fikcyjną potęgę organizacji WiN w

kraju 100 tysięcy „partyzantów"
do ich dyspozycji. Amerykanie po­

spiesznie zapłacili za ten towar

przeszło milion dolarów. Niechaj wie­
dzą. że są to pieniądze dla nich zmar

nowane. Zmarnowane podwójnie —

zmarnowane dlatego, bo nie dostaną
nawet mizernej sefki pachołków dla
swych wrogich Polsce celów. Zmar­
nowane dlatego, bo pieniądze, które
miały być dynamitem przeciwko wła­
dzy ludowej w Polsce, przekazaliśmy
na cele twórcze — służące umocnię
niu Polski Ludowej

J. J . Kowalski „Kos" !

S. Sieńko „Wiktor"
Warszawa, 27 grudnia 1952 r.

Z teatru

Listy Chopina
JAK to nazwać-, audycja? k>n-/

cert? słowno - muzyczna im­
preza? Kie wiadomo... A może naj­
lepiej: spotkanie z Chopinem. Tak-
spotkanie jakieś najbliższe, intym­
ne, nie u> sali teatralnej, i to du-
-ej sali Starego Teatru, nie na im

prezie zorganizowanej przez ,,A.r-'
tos“ na zlecenie Towarzystwa

’’

im.

Fryderyka Chopina — ale- jakby
spotkanie w zacisznym pokoju, w

którym każde słowo i każda nuta

liCtbieru wielkiej treści i w całej
pełni trafia do serca słuchacza.

Tę niezmiernie intymną atmosfe­
rę świetnie przez Karola Stromen-

gera i Marię Wiercińską skompo­
nowanej imprezy chopinowskiej ma,

my do zawdzięczenia dwojgu prz de
wszystkim jej krakowskim wyko­
nawcom: Barbarze Muszyńskiej,
która przy nienagannej technice gra,
ła z głębokim uczuciem kilkanaście
utworów Chopina i Marianowi Słój
kowskiemu, czułemu reżyserowi ca­
łości i kapitalnemu wypowiadaczo-
wi_ słowa wiążącego, To słowo, spla,
tające w całośćUtwory naszego ge­
nialnego mistrza tonów i jego listy,
odczytywane subtelnie i bardzo pię
linie przez Marię Kościalkowską i

Jerzego Kaliszewskiego, miało ko­
munikatywność rozmowy o Chopi­
nie . .rozmowy bliskiej, toczonej w

małym gronie przyjaciół, w małym
pokoju... Słojkoicski dal wzór i

przykład, na którym powinni się
uczyć wykonawcy „słów wiążących"
w licznych imprezach.

Bolesłaio Kamykowski, który
skomponował niezmiernie subtelną
i wymozeną oprawę plastyczną sce­
ny, umiał najprostszymi elementa­
mi: dwiema kotarami, światłem i

fortepianem — podkreślić intymi
ność i zaciszność atmosfery. Pod
koniec tej czarującej imprezy mówi
Halina Gryglaszewska norwidowski
„Fortepian Chopina", mówi przepię­
knie, ale to mniejsza, że przepię­
knie: przede wszystkim mówi ten

jakże znany wiersz twórczo i od­
krywczo, nadaj.e inny sens, słuszny
sens, sloganowym już zwrotom na­
tchnionego utworu. „Ideał sięgnął
bruku" — to nie tragedia narodo­
wa, to zdobycz nowego czasu, który
wyrósł nad dawnym cmentarzys­
kiem niewoli, nowego czasu, ku
któremu szedł w utworach swoich,
Chopin i czemu wyraz dawał w li­
stach do przyjaciół. Z zamkniętych
salonów zszedł dziś ideał sztuki w

życie całego społeczeństwa, wszyst­
kich jego warstw: i Chopin stał
się także własnością wszystkich, ca,

dć^o napodu,
Wszystkim wykonawcom wzru­

szającej -i promiennej tej imprezy
należy się wielkie uznanie, podzię­
kowanie najszczersze.

WITOLD ZECHENTER

Wielkie zakłady
przemysłu
tłuszczowego
powstają
w Kruszwicy
W KRUSZWICY powstaje nowocze

sna przetwórnia nasion oleistych.
Będzie to jeden z największych tego
rodzaju zakładów w kraju. Budowa

nowych zakładów jest poważnie za­
awansowana.

W szybkim tempie posuwają się na­
przód prace przy budowie tłoczni, roz­
poczęto także montaż konstrukcji stało

wych pod przyszłe wielkie zborniki

olejowe o pojemności ok. 400 ton każ­
dy. Nad powierzchnią ziemi wyrosły
już mury potężnego silosa, który mie­
ści ponad 1000 wagonów nasion olei­
stych.

Cała dokumentacja techniczna za­
kładów opracowana została w kraju.
Produkcja fabryki będzie zmechanizo­
wana. Tak np. procesem produkcyj­
nym podstawowego działu — ekstrak-
towni kierować będzie przy pomocy
specjalnych urządzeń sterujących za­
ledwie 2 ludzi.

Wyróżnienie
załogi
Poznańskich Zajadów
Wyrobów Rymarskich

Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracow­
ników Przemyślu Odzieżowego i Skó­
rzanego w Warszawie wyróżnił załogę
Poznańskich Zakładów Wyrobów Ry­
marskich za dobre wyniki we współ­
zawodnictwie międzyzakładowym na

odcinku prac nad poprawą warunków

higieny i bezpieczeństwa pracy. Se-

kretar, okręgu — Marosz wręczył ra-

dzie zakładowej dyplom uznania j
kcmnlel sprzętu do koszykówki.
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Eugeniusza

Znpa jarzynowa z grzankami.
Kasza jęczmienna z jajami na twar­
do. Surówka.

Przepis i?a kaszę:

Półtorej szklanki kaszy. 3 jajka na

twardo 2 łyżki tłuszczu 3 łyżki sieka­
nego kopru. 3 szklanki bulionu z kostek

maggi. Na wrzący bulion wsypać wypłu
kaną kaszę i kilka razy zagotować. Na­
stępnie odstawić z ognia dodać tłuszczu

i wstawić do piecyka lub postawić na

płycie.kuchennej, by kasza się upraży-
ła Gdy już gotdwa. wsypać usiekane

ja ka i koperek, dobrze wymieszać i po­
zostawić jeszcze przez pól godziny na

piecu, żeby doszła. Na półmisku polać
roztopioną sloninką. Podać z surówką.

Uwega zły piesi
Mieszkańców z lilie Łagiewnickiej,

Głogowskiej, Grzybków — odwie­
dzać można tylko w biały azień.
A ta jest to oczywiście życzenie tych
mieszkańców. l4/p?'ost przeciwnie,
ti alcżą om do luazi bardzo uprzej­
mych i gościnnych.

Do rezygnacji ż wizyt zmusza

ykra konieczności
groźne, wielkie psy,
które wałęsają się
po wspomnianych
ulicach,.

Psy rozmaitej ra

sy, jakie można
tylko spotkać pod
słońcem. A wiado­
mo, pies nie bawi

Się nigdy w zawi­
le kombinacje. Ru­
sza z miejsca do
ataku i korzysta-,
jąc z tego, że uda

ściciel nie założył mu kagańca, chwy
ta przy byle sposobności za łydkę
napo tkanego przechodnia.

Dlatego też posiadaczom groź­
nych. psów przypominamy, że istnie

je. obowiązek trzymania ich na w

więzi, a wypuszczać na ulicę wolno

tylko w kagańcu. Niestosujących
s ę do zarządzeń tej treści czekają
mandaty karne. (AB)

znajomych, pr.

Mażna usprawnić pracę
Wiele już zrobiono, aby uspraw­

nić obsługę w sklepach uspobecziiio
nycli. Ale nie wszędzie braki usu­
nięto.

• r rosimy np. o przespacerowanie
się do Domu Handlowego u zbiegu
Krupniczej i Podwala. W drugiej
Sali na prawo zza długiej lady
sprzedaje się na początku bieliznę
męską i swetry, pośrodku drobną
galanterię, a przy końcu, tekstylia.
Sprzedawczynie tekstylii, przy odpo-
w.edn.m tempie ,mogą zwykle zado
•walająca obsłużyć klientów. Nato­

miast przy galan­
terii, daje s^ pra
wie stale zaobserwo
wać „wąskie gar­
dło", mimo starań

nej, spiesznej ob­
sługi — stąd ścisk
i niezadowolenie
kupujących. Tym­
czasem tuż obok,
przy bieliźnie, na

początku lady, sprze
dawczynie zwykle
nie mają prawie

nic do roboty, jedna dałaby sobie
Z pewnością radę!

Czyż nie ....leży baczniej obserwo
wać i analizować podobnych fak­
tów, aby odpowiednio poprzemiesż-
czać pracowników?

I czyż trzeba uparcie trzymać się
sztywnej zasady, że ta sama ilość

pracowników
' ud rana do wieczora,

tydzień po tygodniu, obsługuje tę
samą laclę, czy też kierownik, obser­
wujący przypływy i odpływy po­
szczególnych stoisk, powinien w kaź
dej chwili, u> miarę potrzeby kiero­
wać więcej sprzedawców tam, gdzie
jest więcej klientów? (mń)

z sądu
SZAJKA RABUNKOWA

Sąd wojewódzki w Krakowie roz­
patrywał ostatnio sprawę szajki rabun

kowej, klora dokonała napadu na

sklep komisowy przy tli. Bohaterów

Stalingradu nr 52. Na lawie oskarżo

nych zasiedli Stanisław Anioła. Ja­
nusz Lobodycz- i Zdzisław Jędrzejak.

Sprawcy ci zrabowali z powyższego
sklepu 5 zegarków i aparat fotogra­
ficzny. W czasie napadu obezwładni-
i • iaiącego Szczepana Noska —

uderzając go żelazną sztabą w głowę.
Po przesłuchaniu świadków sąd wy

dał wyrok skazujący Stanisława Anio

łę na dwa lata, Janusza Łobodycza
na 3 lata i Zdzisława Jędrzejaka na

8 lata więzienia.

Czij ten sprzed 200.000 lat, czy sprzed 500.000 latrrHn r!,AKnwsK,e

był najsilniejszym człowiekiem
- dyskutują diuaj młodzi chłopcy na wystawie

Zagadnienia archeologiczne
bardzo interesują
mieszkańców Nowei Huty
n UDOWA Nowej Huty i prowadzone tam roboty budowlano - ziemne

wyłoniły ciekawe problemy archeologlcznó - wykopaliskowe. Zagad­
nienia archeologiczne budzą obecnie prawdziwe zainteresowanie wśród

społeczeństwa pierwszego socjalistycznego miasta. Prace wykopaliskowe
prowadzone tam od wielu miesięcy dostarczyły już cennych, różnorod­
nych i obfitych materiałów naukowych. Nawet wstępna analiza tych ma­
teriałów wykazuje, że są one w stanie.rzucić wiele światła na niepewne
i niejasne sprawy dotyczące starożytnego osadnictwa na ziemiach Polski.

f \ PIERAJĄC się na informacjach
'

udzielonych przez pracowników
Państwowego Muzeum Archeologicz­
nego Oddział w Nowej Hucie — a

w szczególności przez kierownika od­
działu dr Józefa Marciniaka i jego
zastępcę dr Emila Hachulskiego —

spróbujemy zapoznać ogólnie Czytel­
ników „Echa" z tymi interesującymi
zagadnieniami. Zamieszczony tu re­
portaż stanowi niejako wstęp do kil­
ku dalszych artykułów i reportaży
temat badań archeologicznych w

wej Hucie.

CIEKAWA SZKOŁA

C ZKOŁA podstawowa w osiedlu
C—2 ina tak samu szerokie scho

dy, jasne korytarze i pełne wesołe­
go gwaru klasy, jak wszystkie nowo-

wybudowane szkoły nowohutnickie,
A jednak zaobserwujmy dobrze!

Szkoła TPD w tym-osiedlu różni się
od szkól innych. Czym? — zaraz zo

baczymy.
Olo grupki dzieciaków już, już z

teczkami w rękach
ku wyjściu — ubrane
sweterki dziewczynki
chłopcy — zacho-dzą w

ku często do pomieszczenia,
według projektu architekta
wać się miała szatnia...
razie nie ma.

Jest za to wiele ruchomych tablic

pokrytych obustronnie dużymi foto­
grafiami lub tworzących oszklone ga
bioty Jednym słowem mieści się tam

wystawa: „Historia rozwoju społe
czeństw pierwotnych" o bogatej, in­
teresującej treści.

Prolongata i sp zedaż
hrt hamwacw/ch

fi *

i autobusotu^ch
Wymiana legitymacji podstawowych

do biletów ulgowych 70-cio przejazdo­
wych, prolongata biletów 70-ció przełaz
dowych, sprzedaż nowych kart tramwa­
jowych imiennych i na okaziciela oraz

imiennych kart autobusowych odbywa
się w biurach sprzedaży biletów MPK

przy ul. Sw. Wawrzyńca 13 i. przy ul.
Jagiellońskiej 9.

Przy ul. Wawrzyńca 13. przy ul. Jagieł
lońskiej 9 i przy Rondzie sprzedawane
będą legitymacje podstawowe do bile­
tów ulgowych 70-cio przejazdowych, bi

lety ulgowe 70-cio przejazdowe tramwa

jowe i autobusowe, bilety normalne
tramwajowe i autobusowe w bloczkach
po 100 sztuk, karty imienne normalne,
tramwajowe i autobusowe oraz -karty
tramwajowe na okaziciela.

Przy ul. Wróblewskiego 12 będzie moż
na zakupić 70-cio przejazdowe bilety ul

gowe tramwajowe i autobusowe oraz

normalne bilety tramwajowe i autobu­
sowe w bloczkach po 100 sztuk. Tutaj
odbywa się również prolongata kart bi­
letów.

Wszystkie natomiast nowe zgłoszenia
na przejazdy ulgowe przyjmuje wy­
łącznie biuro sprzedaży przy ul. Sw. Wa

wrr.yńca 13.

Punkty sprzedaży czynne są:, 30, 31. 12.

br.i2.1.1953r.odgodz.7do18(bez
przerwy), 1. 1. 1953 r. od godz. 9 do 11 i
3.1.do15.1.odgodz.7do14-ej(wsebo
ty do godz. 12-ej).

Poza tym biuro sprzedaży przy ul.
Sw Wawrzyńca czynne jest, z wyjąt­
kiem niedziel codziennie od godz. 7 do
14-ej (jedynie w soboty do godz. 12-ej).

kiem w rozkopanej ziemi taki np.
zaostrzony kamień, jak ten sztylet
ałbo podobne do tych kawałki glinia
nego naczynia... Ciekawam bardzo,
co byś ty z tym zrobiła?...

Piwne oczy Zosi z czwartej klasy
są wyraźnie zaskoczone moją w tych
sprawach ignorancją. Odpow'ada:

— No, przecież zaniosłabym to

wszystko do tego „pana doktora".
Pani nie wie?.. Oni tu w biurze —

właśnie w naszej szkole — zbierają
takie wykopane rzćczy po dawnych
ludziach pierwotnych... Pani nie by­
ła nigdy w tym biurze?

Przyznaję, że istotnie nie byłam..
I już za chwilę mała Zosia podpro­
wadza mnie z powagą do drzwi, na

których wisi tabliczka: „Państwowe
Muzeum Archeologiczne. Oddział w

Nowej Hucie".

Mr. »

Z sali kemcertou ei

na

No

zmierzających
w barwne

i hałaśliwi

tym budyn-
gdzie

znajdo-
Szatni na

Teatr

.Płody
Stary

.Ciężkie czasy", (mała

.Listy Chopina".
Teatr Rapsodyczny —

Teatr Młodego Widza
na) ..Pan Tadeusz".

Teatr Groteska — godz. 19 ..Igraszki z

diabłem".

Teatr Satyryków — godz. 19.15 „Obec­
ność obowiązkowa".

Teatr Studio — godz. 19 „Pociąg pan­
cerny".

Im. J. Słowackiego — godz. 19

edukacji". -

Teatr (duża sala) godz. 1S —

sala) godz, 19.15

nieczynny.
(próba general-

Sztuka — „Piotr I". cz. II — 15.30, II,
20.30 Godz. 11 — „Zahartowani".

Uciecha — „Cywil na stadionie", godż.
16. 18 20.15.

Wanda — „Noc wigilijna", godz. 16,
18 20.

Warszawa — „Spieniony nurt", godz.
16. 18. Ź0.

Wolność — „Samotny żagiel", godz. lłJ.
18 20.

Chemik — godz. 19 ..Pan Nowak".

Dworcowe — godz. 16 — 24 „Polska
kronika filmowa" „Słoń i mrówka",
.Pierwszego Maja w Warszawie", ,,Czy

wiecie, że.„".

Apollo — ,.Zy\vy trup" (wersja orygi
halna) — g. 16. 19, godz. 13 — Dr. Ssm-
melweis".

Młoda Gwardia — godz. 15.30. 17 .45. 20
—

..Miasto młodzieży".

WDK ZZ (gabinet techn.) gedz. 19 —

.Nowóici w obróbce metali w Związku
Radzieckim".

Impreza dla dzieci — godz. 13.

budynku Starego Ratusza, p! W«i.

Ważne
dla inwalidów

31 grudnia br. zps.tają zniesione

legitymacje inwalidzkie, które da­
wały prawo nabycia ulgowego biletu

kolejowego.
Równocześnie pd I stycznia 1953 r.

inwalidzi wojenni i wojskowi (utrata
zdolności zarobkowej co najmniej w

25 proc.) będą mieli prawo nabycia
biletu kolejowego z ulgą 33 proc, za

okazaniem tylko książeczki inwalidz­
kiej.

Wydawaniem książeczek inwalidz
kich oraz przedłużeniem ważności już
posiadanych książeczek na rok na­
stępny — dla inwalidów zamieszka­
łych w woj. krakowskim — zajmie
się Wydział Pracy i Pomocy Społe­
cznej Prezydmm Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Krakowie, ul. Lubelska
27.

ODPOWIEDZI 1

REDAKCJI
Albina Szyktila, Kraków — Boha­

terów Stalingradu. W sprawie powyż
szej zostanie wznowione postępowa­
nie. Decyzja, którą wydano — po--

J‘---- prawnej,
pracy za

służbo-

zbawiona jest podstawy
Referentkę zwolniono z

błędne wykonywanie funkcji
wych. (1805)

C. C„ Kraków. Radzimy
się do ambulatorium Kliniki

Skórnych i Wenerycznych A. M. w

Krakowie, ul. Kopernika 17. (3206)
Kazimierz Niemiec, Kraków. Pro

simy o pizybvcie do Redakcji. (3213)
Justyna Augustyniak, Kraków. Za­

żalenie Pani wraz z naszą opinią
przesialiśmy do Związku Branżowe­
go Skórzanych Spótdz. Pracy, celem
zbadania sprawy i wyciągnięcia od­
powiednich wniosków organizacyj­
nych. Sposób załatwienia sprawy po
damy do wiadomości. (32008)

Franciszek Jordan, Kraków. Wspo
umiany artykuł można nabywać w

Powsz Domu Towarowym bez żad­
nych ograniczeń. (3216)

Władysław Śliwa, Kraków — Pro-
kocim. W;
współpracą prosimy o

kladnego adresu. (3211
Lokator z ul. Dietla

.; vzeb11dowy urządzeń
wierdzone przez Prez

bec lego przeprowadzenie
wei kontroli nie przewiduje się.

(2550)

Robotnicy z Rej. Zbiornicy Złomu.
Z uwagi na to, że nie podajecie riti
merów wagonów — Dyrekcja OKI?
rre jest w stanie ustalić nazwisk

pracowników, którzy ponoszą winę.
(2694)

zwrócić
Cnorob

związku z oferowaną
podanie do-

kor.)
46a. Plany
zostały za-

MRN i wo-

dodatko-

WYSTAWĘ ZWIEDZAJĄ
WSZYSCY

WYSTAWA bynajmniej nie
znaczona iest

prze-
W znaczoną jest tylko dla ucz­

niów. Wprost przeciwnie, zwiedzana

bywa stale przez nowohutniczan każ

dego wieku i zawodu. Przed połu­
dniem jednak przeważają tani dzieci.

Chłopcy: jeden ma buty „narcia-
ry", zawadiacką minę i lat około
10; drugi — rozwichrzone, lniane

włosy, pociągłą buzię i okropnie powy
pychane kieszenie... Glosy tych dwóch

słyszy się najczęściej Interesują się
wszystkim. Przebiegają z jednego
końca• wystawy na drugi, a za mmi

ciągnie
niemal

kają w.

a oczy

grupka innych. Przytykają
nosy do szybek gablot, stu-

zapale palcem w fotografię,
im błyszczą ciekawością.

SĄ I INDIANIE

KOPIA rysunku wyrytego w skale:
„Polowanie na mamuta".. „To

fajne!" — orzekają chłopcy i kon­
templują potem długo fotografię
obok, przedstawiającą jakiś szczep
Indian strzelający z luków do zwie­
rzyny. Napis na dole tablicy: „Życie
ludzi pierwotnych poznajemy też po­
równując ich narzędzia, gospodarkę
ustrój społeczny z współcześnie nain

żyjącymi ludami prymitywnymi"
— A to co? — dziwi się opodal

dziewczynka pokazując coś w ga­
blotce. „Sztylet, szly-let krzemienny"
— sylabizuje wolno jej koleżanka i

posuwają się dalej, by oglądać: har­
puny, berła, szydła kościane, pokry­
te pasami ornamentów gliniane na-

•zynia — wszystko liczące wieie ty­
sięcy lat.

„Rozkopywaniem i badaniem śla­
dów życia ludów pierwotnych zaj­
muje się nauka zwana archeologią"
— odczytuje tymczasem z namysłem

jeszcze, inna mała uczennica, z

chwiejącą się na głowie, jak motyl,
różową kokardą.

KTO BYŁ NAJSILNIEJSZY?

z t HŁOPCOW zatrzymała znów
'‘

w tej chwili tablica przedsta
wiająca „rodowód człowieka" —

zmieniające się z biegiem setek stu­
leci kształty czaszki i odtworzone na

lej podstawie głowy: praczłowieka
(sprzed lat 500.000), człowieka pier­
wotnego sprzed lat 200.000 i in./e
go naszego praprzodka sprzed 'a!
50 000.... Zamyka szereg _ czaszka,
szkielet i postać współczesnego czło­
wieka.

— Najsilniejszy to był ten. —

decyduje któryś z chłopców pokazu­
jąc'podobiznę praczłowieka.

— Ja znów myślę, że człowiek

pierwotny silniejszy! — spiera się
drugi.

— Ale najlepiej to żyć obecnie
Człowiek dzisiejszy jest najmądrzej­
szy! — rozstrzyga wreszcie trzeci,
zawiłą „socjologiczną" dyskusję.

CO NALEŻY ZROBIĆ?

LIACHAJ, dziewczynko! — pod-
chodzę do tej z różową kokardą

— A gdybyś ty znalazła przypad-

Występ E. Kamilarowa
uj Panstiuoujej Filharmonii

cza i kompozytora — HeRryfca
, Wbeniawsfcfeyo (1835 — 1880), a

Wieniawskiego odbiły się w Kra- zarazem kulminacyjnym punktem
kawie w postaci występów laurea- jego twórczości. Partia orkiestral-
tów Konkursu. Emila Kamilarowa na H Koncertu skrzypcowego ura-

(Bułgaria) i Blanche Tarjus (Frań sta do rozmiarów symfonii o lo­
cja). — Artysta bułgarski odegrał gicznej i ścisłej konstrukcji tema-
w Państw. Filharmonii II Kon- \ tycznej. Chociaż 11 Koncert. d-moll
cert skrzypcowy d-moll Wieniaw- T’7' ' ’” '

śkiego. Koncert ten jest drugim
z kolei tego rodzaju dziełem ioi.l-

kiego polskiego skrzypka - wirtu-

ECHA Międzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowego im. H.

W budynku starego Ratusza, p! wol­
ności 1: Wystawa pt ..Sztuka w stroju
ludowym"

Ot-v/arte od godziny 8 do 15 w nie­
dzieli i święta od 9 do 18

Muzeum Archeologiczne przy PAN —

ul Sw Jana 23 — zbiory archeologicz­
ne

Wystawa w Domu Szołayskich (plaa
Szczepański).

Muzeum Narodowe, oddział przy ul.
Smoleńsk: wystawa kilimów i porcela­
ny

Muzeum „__ __

Pałac Sztuki — wystawa
symfonii o lo-

Wieniawskiego nie jest tak najeża
ny nieprzezwyciężalnymi nieraz
trudnościami wykonawczymi, jakie
stawia odtwórcom I Koncert fis-
moll tego samego autora, to jednak
solista — Emil Kamilarow — zna­
lazły szerokie pole do popisania się
Umiejętnościami technicznymi,
zwłaszcza w technice palcowej,
przy wykonywaniu figuracji orna­
mentalnych i kadencji.

W programie tego samego wie­
czoru znalazła się II Symfonia Łon

dynską D-dur J. Haydna. Dwana­
ście symfonii londyńskich stanowi
ilościowo niewielki wycinek w spu-
śetznie Haydna, któremu przypisu-

~"L '

> stukiIkudziesięciu

Ka powitanie
Nowego Roku
s;)otykamt) się
w Domu Żołnierza

Wszyscy bywalcy Teatru Sątyrykówl . .......................

i wszyscy zwolennicy przemiłych pio- Ile się autorstwo stukiIkudziesięciu
senek Marii Koterbskiej prżyjmą z i symfonii. Z biegiem cza-su w miarę
pewnością z radością zapowiedź, że\rozwoju twórczego tego wielkiego

mistrza symfonii, najstarszego kia

syka wiedeńskiego (1732 — 1809).
zmieniała się obsada w aparacie
orkieśtrowym; rozszerzała się for­
ma i zasób środków muzycznych —

ale przez wszystkie symfonie prze­
wija się charakterystyczna nić indy
widualna twórcy. Swe kroackie po­
chodzenie manifestował
Haydn stosowaniem w

cjach motywów )
wiańskich, występujących
i w finale II Symfonii Londyń­
skiej.

Kapelmistrz — Stanisław Skro-
waczewski — dyrygował Symfbnią
Haydna i uzupełniającą koncert fil
harthoniczny uwerturą do „Wesela
Kigara" Mozarta z pamięci, bez

pomocy partytury. Technika dyry­
gencka Skrowaczewskiego jest płyn
na, i przejrzysta przy stosowaniu
pełnej ekonomiki ruchów. (J. Par.)

w dniu 31 brn. będą mogli usłyszeć
ni mniej ni więcej tylko aż dzie­
więć piosenek tej rewelacyjnej pieś­
niarki.

Ten koncert piosenkarski odbędzie
się w dniu sylwestrowym dwukrotnie,
bo o godzinie 19.30 i 22.30 podczas
specjalnego programu sylwestrowego,
który przygotowuje zespól Teatru Sa­
tyryków.

Wesoły ten program pod tytułem:
„Uśmiech, zawsze się opłaca", zosta­
nie odegrany w sali Teatru Muzycz­
nego (sali Dofnu

Lubicz na rzecz

Warszawy.
Najweselszego

organizuje Woj. Komitet Budowy Sto

licy, który również rozprowadza bi­
lety na oba przedstawienia. Bilety te

są do nabycia w lokalu

Rynek Główny 7.

Wszyscy, którzy chcą
senki Marii Koterbskiej
facje Bąrbary Łozińskiej, Ireny Or­
skiej i Ewy Stolzman, widzieć tance

Krystyny Marynowskiej, słyszeć zna

nych pisarzy, krakowskich: Stefana

Otwinowskiego i Witolda Zęchentera,
pieśni Zygmunta Miłkowskiego, ske­
cze w wykonaniu Jerzego Fitio i Lesz

ka Szymochy — słowem wszyscy,

którzy pragną spędzić wesoły wie­
czór sylwestrowy, spotkają się w Do­
mu Żołnierza w dn. 31 grudnia
powitanie Nowego Roku.

I

nieraz
kompozy-

południowo - sło-
również

Sw Jana 12.

grafiki.
Historyczne: ul

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdro
wia Woj R.N w Krakowie, ul Siemi­
radzkiego 1 telefony: 22-22 i 211-12, u-

dziela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych zachorzeniach
oraz w przypadkach położniczych Am­
bulatorium Pogotowia czynne jest całą
dobę. Informacje o wypadkach, tel. nr

291-91.

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1. Karmelicka 23. Długa
88 Lubicz 7 Krakowska 19 Dietla 78.
Borek Fałęcki ul. Główna 344, Kościusz­
ki 13.

Plastycy — przypominamy obowiązele
składania prac i zgłoszeń w CBWA pi.’
Szczepański 4 na wystawę ..Portret w

malarstwie, rzeźbie i grafice"
' ’ '

10 stycznia 1953 r. godz. 9 .

Zawiadamia się emerytów państwo­
wych — członków TPP-R . że

___

odbędzie się dnia 30. 12. br. o godz. 16 w

lokalu związku (Krowoderska 4).

— do dnia

zebranie

Żołnierza) przy ul.

funduszu budowy

tegn „sylwestra" i

Komitetu —

słyszeć pio-
wesole recy dziota

na

WTOREK

Zespół
teatralny WK
mystaifia

PuCieg pancerny"
Po dużym sukcesie w Warszawie —

zespół teatralny Wojewódzkiego Do­
mu Kultury powrócił do Krakowa

gdzie wystawia sztukę p. t. „Pociąg
Pancerny". Na razie przedstawienia
są zamknięte (wyłącznie na listy zbio
rówe z' zakładów pracy), jednak już
w pierwszych dniach . stycznia 1953 r

odbędzie się „właściwa premiera" i
normalne występy dla indywidualnych
widzów (bc)

PRODUCENT WYJAŚNIA
W Powszechnym Domu Towarowym

pojawiły się ostatnio szklane pralki.
Zdaniem producenta — fabryki pralek
w Będzinie — nie ustępują one pod
względem jakości pralkom o powierz
chni blaszanej.

Powszechny Dom Towaro-wy sprze­
da! już większą ilość tych pralek,
ale doląd me spotkał się z ża Inyrm
reklamacjami ze strony kupujących.

W wypadku częstszych zażaleń na

jakość sprzedawanego towaru dyrek­
cja zwróci producentowi uwagę na

konieczność usprawnienia pr-dukcji ■
wstrzyma sprzedaż pozostałych za­
pasów.

W SPRAWIE SPRZEDAŻY

Nie we wszystkich sklepach z pie­
czywem unneszczone są na widocz­
nych miejscach cenniki. Nic też dziw

nego, że nie wszyscy kupujący orientu

ją się dokładnie w cenie nabywane­
go pieczywa

Tym łez należy tłumaczyć zażałe
nie jednego z naszych Czytelników,
który błędnie utrzymywał, że za na

byłą w sklepie spożywczym przv
Rynku Dębnickim I. bułkę słodką
tzw. chatkę zażądano od niego twa

razy w;ecej od ustalonej ceny
Jak stwierdzono,' w skłepie spożyw

czym przy Rynku Dębnickim I pobie
rano ceny zgodne z ustalona taryfą

(.3150)

5.00 Początek audycji. 5 .005 Wiadomoś­
ci poranne. 3 .10 Koncert poranny. 6 .oo *

Gimnastyka. 6.10 Kalendarz radiowy.
3.15 Program dnia. 6 .20 Komunikaty. 6 .30
Dziennik poranny. 6 50 Koncert. 7 .30
Stan pogody i program dnia. 7.55 Wiado
mości poranne. 11 .45 Głos mają kobiety.
12.04 Dziennik południowy i przegląd
prasy stołecznej. 12.15 „Na swojską nu-

;ę“ — gra zespół instrumentalny ped
kierunkiem A. Daniszewskiego. 12.55 Au
iycja dla wsi 13.03 Pieśni i arie w wyko
naniu J Kłodzińskiego. 13.55 Program
dnia i komunikaty 14.03 Informacje.
14.10 Muzyka rozrywkowa. 14 .30 Koncert
solistów 1.1 .09 Komunikat o stanie wód.
'.5.10 Audycja literacka. 15.30 Dia dzie­
ci — aud. słowno - muzyczna p t. .Czy
slupy telegraficzne się nudzą". 16.00
Wszechnica Radiowa kurs I. 16.20 Dzień
'.lik krakowski. 16.30 Pogadanka sporto­
wa. 16 35 Audycja z cyklu: rec:tale słyń
nych solistów 16.50 Audycja dla mło­
dzieży. 17 .00 Wiadomości popołudniowe.
17.05 Korespondencja z zagranicy. 17 30
Muzyka rozrywkowa, 17.30 Wiersze Jana
Zycha. 17.45 Koncert krakowskiego zes­
połu pieśni i tańca Domu Oficera. 18.CS

Mówi Nowa Huta" 13.20 Muzyka ta­
neczna 19.00 Audycja dla wsi. 19.10 Wy­
kłady Wszechnicy Radiowej z cyklu:
studiujemy materiały. XIX Zjazdu
KPZR. 19.30 Muzyka 1 aktualności. 20.00
Koncert symfoniczny w wyk. Wielkiej
Orkiestry Symfonicznej p. P,. pod dyr.
G. Fitelberga. 20.58 Stan pogody. 21 .00
Dziennik wieczorny 21.39 Koncert chó­
ru rozgłośni wrocławskiej P. R. 21 .50 Mu

zyką taneczna 22.0-9 Wszechnica Radm-
wa — kurs .TT 22.29 Rosyjska muzyka ka
meralria. 22.51 Muzyka rozrywkowa. 2.3 .90
Koncert w wykonaniu rolwtów rumuń­
skich 23.30 Muzyka taneczna. 23.50 Ostat
nie wiadomości.

Z lasem Loterii Pśen ężnej
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EfttO SPORTOWE
Nowe rekordy
pływackie
młodzików

Str. fl
ECHO KRAKOWSKIE

Szkoła ludzi o stalowych mięśniach
powstała dzięki Władysławowi Pytlasińskiemu

Znakomity zapaśnik
był orcem atletyki w Polsce
Wif ZWIĄZKU z zapowiedzianym przyjazdem do Polski zapaśników radziec-
W kich? chcielibyśmy przypomnieć o człowieku, którego śmiało możemy
nazwać ojcem** polskiej atletyki.

Mowa ’tu będzie o mistrzu Władysławie Pytlasińskim, który rozsławił Imię
Polski na całym świecie. Pytlasiński urodził się w roku 1863 w Warszawie.
Maitc lat 16. skończył zawodową szkołę techniczną i wyjechał do Szwajcarii
na dalsze studia. Po sześciu latach uzyskał tytuł inżyniera - elektryka. Jako
student pracował ciężko, zarabiając na życie i naukę. Ten monter - elektryk
zadziwia! Szwajcarów fenomenalną siłą. A młody student miał naprawdę wspa­
niałe warunki fizyczne: przy wzroście 192 cm, ważył wtedy 94 kg.

Pierwsze zwycięstwo odniósł 23-letni
Pytlasiński na wielkim turnieju zapaś­
niczym w Bazylei Sława tego młode­
go. o wielkiej sile i wspaniałej techni­
ce Polaka szybko rozniosła się po Eu­
ropie, a trzeba dodać, że Pytlasiński

wszędzie podkreślał
swą polskość. Pły­
nęły zaproszenia z

całego świata na

wielkie turnieje W
roku 1900 Pytlasiń­
ski zdobywa tytuł
mistrza świata Je­
go ulubionym chwy
tern, którym kła­
dzie większość za­
wodników na łopat­
ki, jest „przerzut
przez biodro" Nie
sposób wyliczyć
wszystkich sukce­
sów i zwycięstw ns

arenach Moskwy,
Petersburga, Paryża. Berlina czy Lu­
cerny Po długich latach nieprzerwa­
nych zwycięstw, liczący już 41 lat. Py­
tlasiński wycofuie się ze sportowego
życia. Jest to rok 1904.

W rozgrywkach w niedzielę 28 bm.

w Zabrzu zawodach pływackich usta­
nowiono dwa nowe rekordy Polski

młodzików.
Na listę rekordzistów wpisali się:
Dubiel w konkurencji 100 m. stylem

grzbietowym czasem 1,22,6 oraz Ba­
nasik w konkurencji 500 m. stylem do

wolnym osiągając 7,39,6.

Organizatorzy i zatuodnicy tuojeiuództuja

przygotowują się starannie
do poważnych imprez narciarskich

„ OSKONALE warunki dn uprawiania sportów zimowych — jak fwie-

D tne tereny narciarskie, duża ilość tras zjazdowych, skoczni itp., jaki*
nosiada woi krakowskie - zmuszają organizatorów do poważnego wysił­
ku celem odpowiedniego przygotowania imprez sportowych, a zawodni­
ków do odpowiedniego szkolenia i treningu.

W najbliższym czasie odbędą się następujące imprezy:

Dzięki zwycięstwu
juniorów 4:0

Kraków wygrywa
z reprezentacją
Śląska

W niedzielę 28 bm. odbyło się trze­
cie spotkanie szachowe Kraków —

Śląsk.
Rozegrane na 22 szachownicach

spotkanie zakończyło się zwycięstwem
drużyny krakowskiej w stosunku

11.5:10.5, pomimo iż

osłabionym składzie

newskiego i Ciejki.
Mecz rozegrano w

nierów, kobiet i juniorów. Seniorzy
krakowscy przegrali 5:9, zaś kobiety
wygrały 2.5:1.5 . i juniorzy 4:0.

Pozostaje do rozegrania jeszcze je­
den mecz i puchar, o który rozgrywane

są spotkania, w razie powtórnego
cięstwa zdobędzie go drużyna
kowska.

Kwików grał w

bez Śliwy, Tar-

konkurencji se-

zwy
kra-

Puchar Polski
w siatkóujr e

JUŻ czwarte z kolei rozgrywki w siat
kówce kobiet i mężczyzn o Puchar

Polski zbliżają się do ćwierćfinałów.
Weźmie w nich udział po 24 drużyny ko­
biet i mężczyzn.

Ćwierćfinały drużyn ko­
biecych odbędą się w dn.
24 — 26 stycznia w Białym
stoku. Grudziądzu, Kosza­
linie. Opolu. Tarnowie. Zie
lonej Górze. Półfinały od
będą się na początku lu­

tego. a finały w dniach
.8—22 lutego w Łodzi.

Ćwierćfinały zespołów
męskich odbędą się 17 i 18

stycznia w Bytomiu. Ełku.
Lęborku, Ostrowiu. Prze­

myślu i Radomiu. Półfinały wyznaczo­
no na k-oniec stycznia a finał na 11 —

15 lutego w Katowicach.

Przypominamy, że w r. 1950 1 1951 Pu­
char Polski zdobyli: siatkarze AZS —

Warszawa i siatkarki Spójnia Warsza­
wa. W roku bieżącym w konkurencji ko
biet Puchar przypadł w udziale gdań­
skiemu Kolejarzowi, a w konkurencji
męskiej pierwsze miejsce zajął CWKS

Sport
do góry nogami

AUSTRIACKA Liga Piłkarska po-
” stanowiła prze.-wać z dniem 31

stycznia 1933 r. wszystkie rozgrywki,
jeżel' rząd nie zmniejszy podatków,
jakimi w różnej lormie „obłożone"
jest piikarstwo austriackie.

Sj procent dochodów z imprez pił­
karskich pobiera skarb państwa. Jest
to przyczyną, że większość klubów
znalazło się w katastrofalnej sytuacji
finansowej, grożącej likwidacją.

Jak wiadomo, kluby piłkarskie w

Austrii opłacają swoich graczy, ale
zarobki tych piłkarzy są dość niskie

i w porównaniu z za

robkami piłkarzy
francuskich czy an­
gielskich — wprost
śmieszne. Jest to jed
ną z przyczyn kry­
zysu piłkarstwa au­
striackiego. Warun­
ki bytowania i życia
są w Austrii bardzo
ciężkie, piłkarze są
często niedożywiani
pozostawia wiele do
obciążone 65-procen-

1 kondycja Ich

życzenia. Kluby,
towym podatkiem nie są w stanie po­
móc zawodnikom. Państwo absolutnie
nie troszczy się o rozwój sportu i w

niczym nie pomaga sportowcom. Kto
ma pieniądze — może uprawiać sport.
Kto. nie ma — niech sobie radzi jak
chce. Rząd austriacki tym się nie in­
teresuje. Nic więc dziwnego, że sport
austriacki daleki jest od pojęcia praw
dziwego amatorstwa, które spotkać
można tylko w tych krajach, gdzie
państwo opiekuje się sportem, będą­
cym dobrem wszystkich obywateli.

Ten kryzys piłkarstwa austriackie­
go i walka, jaką toczy z polityką rzą­
du — to jeszcze jeden „kwiatek** spor­
tu w krajach kapitalistycznych, (d).

jedną jedyną walkę, boleśnie go wpierw
kalecząc uderzeniem pięści. Wtedy zde

nerwowana żona Pytlasińskiego wpadła
na arenę cyrkową i przepisowym pra­
wym sierpowym w szczękę , ścięła z

nóg zwycięskiego olbrzyma, a później
zaczęła go młócić parasolką po gło­
wie (!) w spotkaniu rewanżowym (wy­
granym zdecydowanie przez Polaka)
olbrzym, jako warunek postawił, że żo­
na Pytlasińskiego podczas tej walki bę­
dzie siedziała na galerii, a nie przy

samej arenie.

Kiedyś znów w podmiejskim lasku

Budapesztu, na Pytlasińskiego napadła
banda opryszków opłacona przez gru­
pę zawodowych zapaśników, którym Py
tlasiński krzyżował i psuł zakulisowe

machinacje swoją bezkompromisowo-
ścią 1 uczciwością sportowej walki.

Mistrz łatwo „załatwił się" z siedmio­
ma napastnikami, a jego dzielna mał­
żonka, pokonała jeszcze dwóchl

Nazwisko 1 postać Władysława Pytla­
sińskiego jest jeszcze i teraz bardzo
popularna wśród ciężkoatletów Związ-
zku Radzieckiego, a na Węgrzech w

klubach atletycznych wiszą niejedno­
krotnie portrety tego jednego z naj­
lepszych zapaśników świata.

Na zakończenie krótkich wspomnień
o Pytlasińskim opowiemy jeszcze je­
dną przygodę, która świadczy o jego
wielkiej popularności wśród robotni­
czej
wy.

ludności przedwojennej Warsza-

Reprezentacje LZS
okręgu
krakowskiego
i łódzkiego
spetkaly się
pod koszem
i siatką

W niedzielę 28 bm. reprezentacja
LZS, województwa krakowskiego ro­
zegrała z reprezentacją LZS woj. łódź

kiego spotkanie w siatkówce kobiet i

mężczyzn oraz koszykówce mężczyzn,
przegrywając w stosunku 2:1.

W piłce s:atkowej kobiet lepszym
były reprezentantki Krakowa, wygry­
wając 2:1, mężczyźni natomiast prze­
grali z łodzianami 3:1.

Również w koszykówce męskiej wy
grali zawodnicy .woj. łódzkiego, mimo
iż krakowianie prowadzili do przerwy.

W DRUGIEJ połowie stycznia w

dniach od 24—27 w Rajczy k
Żywca o miano najlepszych będą wal

czyć seniorzy naszego województwa
Przygotowania do tej poważnej im

piezy są już w pełnym toku, a po wy
szukaniu odpowiedniej trasy zjazdo­
wej . (z Lipowskiej do Nickliny) juz
zabezpiecza się ją, chcąc zapewnić
startującym zawodnikom maksimum

bezpieczeństwa
iĄ/ SZCZAWNICY na starcie sta-
’

» ną najlepsi juniorzy naszego
województwa. W dniach od 30.1 —2.2
1953 odbędą się tam wojewódzkie mi­
strzostwa juniorów organizowane
przez koło sportowe ZS Spójni.
W DNIU 22 lutego organizowane

będą we wszystkich miejscowo
ściach biegi patrolowe, których orga­
nizacja musi być naprawdę na pozio­
mie.
iĄZ DNIACH 17 i 18.1 w poszcze-
** gólnych miasta naszego woje­

wództwa (Olkusz. Tarnów, Andry­
chów, Limanowa, Szaflary wzgl. Po­

ronin) odbędzie się
pierwsza runda Pu­
charu WKKF, w

dniach 7 i 8 lutego
II ruda w Myśleni­
cach (Krakowie) i
w Szaflarach (Poro­
ninie). Finałowe spot
kanie reprezentacji
wszystkich trzech

stref (nizinnej, podgórskiej I .gór­
skiej) będzie miało miejsce w Rabce
— Zaryłem w terminie 28.2—1 .3 1953.

Organizatorem tej, przeprowadzonej
poraź pierwszy imprezy, jest LZS

Rabka — Zaryte.

Walka
o „Puchar Miast”
zmusi plyiuakóuj
do szkolenia

narybku

i

PRACA NAD UMASOWIENIEM
ATLETYKI

Pytlasiński kochał dwa miasta: War­
szawę gdzie się urodził i Moskwę, gdzie
spędził długie lata, kształcąc swą tech­
nikę w szkole zapaśniczej Krajewskie­
go Po wycofaniu się z areny, dalsze
30 lat (zmarł w r 1936 w Warszawie,
mając 73 lata), poświęcił Pytlasiński
pracy nad umasowieniem sportu za­
paśniczego w Polsce Był on więc łn-
struktorem, opiekunem, organizato­
rem i zapalonym działaczem Na tere­
nie Rosji i Polski wychował wielkie
zastępy inłodych ciężkoatletów.

W roku 1922 Pytlasiński założył w

Warszawie „szkołę atletyki". Wtedy to

powstało „Polskie Towarzystwo Atle­
tyczne" z Pytlasińskim, Bielkiewiczem

(doskonały zapaśnik), Karlęwskim, Szu

bańskim, Szafranowiczem i znanym w

naszym, życiu sportowym działaczem.
W Miaziem na czele. Dawne to czasy,
ale one właśnie stanowią początek na­
szej ciężkoatletyki.

—_ Twarda była szkoła mistrza Py­
tlasińskiego — zaczyna swoje wspom­
nienia, jego uczeń i wychowanek, pię­
ciokrotny mistrz Polski 1 reprezentant,
a teraz trener 1 działacz atletyki —

Wacław Ziółkowski.

Chodziłem w Warszawie do szkoły
technicznej — opowiada Ziółkowski —

byłem niskiego wzrostu, ale silny i
zwinny. Śniła mi się wielka kariera
mistrza Pytlasińskiego. Na turniejacn
na szkolnym podwórku, przybieraliśmy
sobie nazwiska ówczesnych mistrzów

areny Ja byłem zawsze „Pytlasiński",
a słabsi koledzy musieli mimo zazdro­
ści ggodzić się na to Z drżeniem więc
serca, zgłosiłem się do szkoły Pytla­
sińskiego Ale moja mała figurka jakoś
nie przypadła do gustu mistrzowi.

— Jesteś za słaby mój chłopcze, aby
u mnie ćwiczyć, powiedział, ale przy­
chodź do szkoły i ucz się. Ciężkie to

były ćwiczenia i twarda nauka. Każdy
chwyt przerabiało się dziesiątki i setki

razy. Ćwiczenia stosowane przez Pytla­
sińskiego na różnych sprężynach, hant-

lach i blokach już po kilku miesiącach
wyrobiły mi stalowe mięśnie. Ćwicze­
nia były bardzo urozmaicone i wszech­
stronnie rozwijające muskulaturę mło­
dych adeptów atletyki. Do pilnego tre­
ningu zachęcała mnie żona mistrza. Ta

kobieta, wielka i silna (ważyła ponad
85 kg!) znała doskonale wszystkie chwy
ty zapaśnicze i prowadziła wielokrot­
nie treningi w zastępstwie męża.

PRZYGODA W WARSZAWIE

porcie czerniakowskim tragarzeW
wynosili ciężkie worki z mąką ze sto­
jących na Wiśle berlinek.

— Oj żeby każdy z nas był taki silny
jak ..Pytlas" to by nam robota prędko
poszła — mówili zmęczeni robotnicy.

Obok właśnie przechodził mistrz, a

usłyszawszy to, podszedł do robotni­
ków i biorąc po cztery worki na swo­
je szerokie plecy atlety (200 kg!) pra­
cował tak pełną godzinę wraz z traga­
rzami. Pytlasiński miał już wtedy 65
lat!

Grono przyjaciół 1 uczniów starego
mistrza, postanowiło uczcić jego 16 rocz

nicę śmierci i z drobnych i dobrowol­
nych składek ufundowało pamiątkowa
płytę na grobie Pytlasińskiego na Po­
wązkach (cis)

Po przeanalizowaniu błędów

nowe drogi rozwoju
sportu w zrzeszeniach

K
W
przed ruchem sportowym stanęły wiel­
kie zadania określane często jako wal­
ka o przełom w dziedzinie KF i sportu
Szeroko zakrojona krytyka skierowana

ONCZĄCY się za parę dni rok 1952
przyniósł na ogół wicie rozczarowań
dziedzinie naszego sportu, tak że

Zdobywcy Pucharu Polski
składają „Echu“

swe biiety wizytowe

ZDOBYWAMY

SPO

uważam:

!

z kola

„Echa Krakowskiego"
Za najbardziej sportowo zacho­

wującego się piłkarza

KUPON KONKURSOWY

z kola

WIELKA KARIERA

W czasach swej Wielkiej kariery, Py-
tlasiński miał właściwie jednego groź­
nego przeciwnika, Francuza Ponsa

(211 cm wzrostu i 115 kg wagi). Bru­
talny Francuz wygrał z Pytlasińskim

z kola

Nazwisko:

Adres:

(Od korespondenta własnego)
DOM Sportu Kolejarza przy ul. Foksal 19 zawiera

oprócz sal ćwiczebnych, świetlic i innych pomiesz­
czeń lokal Terenowego Kola Sportowego Kolejarz War­
szawa.

Tam właśnie na honorowym miejscu znalazł schronie­
nie aż iio finału przyszłorocznego, Puchar Polski, zdo­
byty w niedzielę przez piłkarzy Kolejarza. Stoi on pod

oprawnym dyplomem władz piłkarskich za zdobycie
mistrzostwa Polski w roku 1246, w otoczeniu wieńca
proporców zrzeszeniowych i plakiet ofiarowanych gos­
podarzem przez zaprzyjaźnione organizacje.

Poniżej dużo miejsca zabiera patera, w której znajdu­
ją się depesze gratulujące Kolejarzowi zdobycia pucha­
ru. Pierwsza z nich to gratulacja LZS Borówko w woj.
Zielona Góra, która brzmi następująco:

— Gratulujemy zdobycia Pucharu Polski, życzymy
szybkiego powrotu do ekstraklasy.

Między dyplomem a pucharem wisi fotografia druży­
ny, która uzyskała sześć lat temu tytuł mistrza Pol­

ski. Obok widnieje puste miejsce, czekające na podooi-
zny zdobywców pucharowych.

Zanim się ono zapełni, przedstawimy ich Czytelnikom
„Echa".

BORUCZ HENRYK, bramkarz, urzędnik Biura Elek­
tryfikacji Kolei, mistrz sportu, lat 31, gra w Koleja­
rzu od 1945.

SOSNOWSKI ZDZISŁAW, bramkarz, urzędnik Biura
Elektryfikacji Kolei, lat 31, gra w Kolejarzu od 1951.

ŚLIWA ANDRZEJ, obrońca, technik Zakł. Rad. im.
Kasprzaka, lat 24, gra w Kolejarzu od 1331.

WOLOSZ ANTONI, obrońca, kapitan drużyny, urzęd­
nik Biura Elektr. Kol., lat 32, gra w Kolejarzu od 1946.

LABĘDA KAZIMIERZ, obrońca, urzędnik PPRKol.,
lat 29, gra w Kolejarzu od 1947.

WOLSZA RYSZARD, pomocnik, uczeń Państw. Lice­
um Komunik., lat 18, gra w Kolejarzu od 1948.

SZCZAWIŃSKI LEONARD, pomocnik, tokarz metalo­
wy Z. G. R., lat 30, gra w Kolejarzu od 1946.

WESOŁOWSKI Zdzisław, napastnik, elektrotechnik
B. El. Kol., lat 24, gra w Kolejarzu od 1949.
’ MISIAK HENRYK, napastnik, kontroler techn. Warsz.
Zakł. Napr. Samoch., lat 24, gra w Kolejarzu od 1951.

ŁĄCZ MARIAN, napastnik, aktor P. T . P„ lat 30, gra
w Kolejarzu od 1950.

SZULARZ JERZY, napastnik, urzędnik C. J. D„ lat
28, gra w Kolejarzu od 1945.

KOBYLAŃSKI ALFRED, napastnik, tokarz met.
Warsz. Zakł. Napr. Samoch., lat 26, gra w Kolejarzu od
1951.

ZELENAY ANDRZEJ, napastnik, inżynier DOKP War
szawa, lat 25,

pod adresem dawnych władz GKKF skie
rowana była również, choć może w nie­
co słabszym stopniu, w kierunku władz
sportu związkowego, które także nie
wywiązały się wystarczająco ze swych
odpowiedzialnych obowiązków.

Wydział Kultury Fizycznej CRZZ pa­
tronując ośmiu zrzeszeniom, związko­
wym (kolejarz, Budowlani. Górnik. Stal
Włókniarz Spójnia. Unia i Ogniwo) nie
zdołał osiągnąć na odcinku sportu wy­
czynowego takich wyników, których mo

glibyśmy oczekiwać.

Ostatnio sport związkowy przeanali­
zował swoje błędy i braki, wytyczając
nowe drogi rozwoju sportu w swoich

zrzeszeniach. Jego podstawowe hasło

brzmi obecnie: „Na bazie masowości

wyrosnąć powinny kadry drużynowe,
a podniesienie poziomu wpłynąć po­
winno na dalsze umasowienie sportu.“
Co prawda, na odcinku umasowienia

kultury fizycznej sport związkowy ma

na swym koncie pozytywne osiągnięcia
— na miesiąc przed terminem wykonał
plan zdobycia odznak SPO na rok 1952
a nawet zdołał go poważnie przekroczyć
W parze jednak z umasowieniem nie
szła należyta troska o podniesienie po­
ziomu sportu wyczynowego Szkolenie
wyczynowców było bowiem zbyt scen­
tralizowane i nie rozciągało się w do­
statecznej mierze na poszczególne dy­
scypliny sportu. Zaobserwowano rów­
nież poważne przerosty biurokracji. Kie
rownictwo sportu związkowego kładło
główny nacisk na sprawy administracyj­
ne. a nie na szkolenie.

Obecnie sytuacja ma ulec radykal­
nej zmianie. Wydział KF przy CRZZ

będzie organem koordynującym i kon­
trolującym, a obowiązek szkolenia i

opieki nad wyczynowcami przejmą
zrzeszenia. Zamierzeniom tym towa­
rzyszyć będzie dalsza troska o więk­
sze, niż dotychczas, upowszechnienie
sportu wśród mas związkowców.

Sprawa obozów treningowych ulegnie
również reformie. Poszczególne zrzesze­
nia nie będą organizować własnych obo i
zów ale ich najlepsi zawodnicy skon- I
centrowani zostaną na wspólnym obozie,
gdzie znajdą opiekę czołowych trene­
rów.

CRZZ planuje zorganizowanie szeregu
szermierczych ośrodków szkoleniowych:
w Warszawie Krakowie. Lodzi. Katowi­
cach Szczecinie Poznaniu i Wrocławiu
nadto przewidziany jest również ośro­
dek dla lekkoatletów, od 15 grudnia zor

ganizowano już Centralny Ośrodek Szko
leniowy dla narciarzy w Zakopanem.

Sport związkowy dążyć będzie również
do lepszej współpracy z radami zakła­
dowymi i zarządami głównymi związ­
ków zawodowych gdyż dotychczas brak
było z ich strony należytej opieki nad
kulturą fizyczną.

PŁYWAKÓW Krakowa zaraz po No­
wym Roku rzeka pierwszy start w

„Zimowym Pucharze Miast**.

Tegoroczny regulamin „Pucharu
Miast** jest tak opracowany, że zmu­
sza wszystkie ośrodki do pełnej mobi­
lizacji rezerw i szkolenia narybku.
W zawodach o „Puchar** pływak może

startować jedynie w jednej jedynej
konkurencji i albo w sztafecie albo w

drużynie piłki wodnej. Za nieobsadze-

nie którejkolwiek konkurencji, jak
również skoków do wody, za niewy-
stawienie sztafet lub drużyn piłki wod

nej będą odliczane punkty karne. Cho­
dzi bowiem o podniesienie bardzo ni­
skiego u nas poziomu skoków 1 piłki
wodnej.
Aby podnieść atrakcyjność rozgrywek

pucharowych, ośrodki podzielono na

grupy Do pierwszej, najsilniejszej zali­
czono (cztery pierwsze miejsca w ze­
szłorocznym Pucharze): Warszawę Wi4>

cław Katowice. Poznań. Najlepsza z

tych drużyn zdobędzie ..Puchar", a osta

tnia w tabeli spadnie do II grupy, gdzie
startuje jeszcze 6 drużyn, a to: Gdańsk,
Szczecin. Łódź. Kraków. Katowice II,

Opole.
Program zawodów tegorocznego .Pu­

charu" obejmuje następujące konkuren­
cje:100mi400mst-. dow.. 100 m grzbiet.,
100 m klas. B 200 m klas. A sztafeta

4x100mst.dow.kobieti4x200mst.

dow. mężczyzn oraz skoki do wody i pił­
ka wodna.

W Mogilanach
powstało pierwsze
kolo motorowe
PZMot
przy Gminnej
Spółdzielni
Samopcmacy Chłopskiej

w Kolejarzu od 1951.

Szkolenie łyżwiarzy
i narciarzy CUSZ

w pełnym toku
W chwili obecnej na Torkacie w Ka

iowicaeh przebywa na kursie łyżwiar­
stwa szybkiego i figurowego 50 nau­
czycieli WF oraz około 201) przodują­
cych w sporcie i nauce uczniów i uczen

CUSZ prowadzi również szereg
kursów narciarskich na Dolnym Śląs-

Wszystkie kursy zakończone zosta­
ną 6.1. 1953 r.

Ostatnio odbyło się w Mogilanach
uroczyste otwarcie kola motorowego
PZMot. Jest to pierwsze tego typu ko­
lo w Polsce, założone przy Gminnej
Spółdzielni S. Ch.

Na otwarcie przybyli prócz człon­
ków kola i delegatów okręgu krakow­
skiego PZMot. również i miejscowi
sympatycy sportów motorowych. W
czasie zebrania dokonano wręczenia

. ca pamiątkowego a następnie
w imieniu Zarządu oddziału krakow­
skiego PZMot. zabierali głos: mgr.
Klein oraz prof. Klimczak.

Ze strony miejscowych działaczy
przemawiali wiceprzewodniczący
Gminnej Spóldz. — Kopta, sołtys
gminy — Papież oraz inni, dając wy­
raz radości z powodu otwarcia kola
w Mogilanach i wyrażając wdzięcz­
ność za umożliwienie pracownikom
Spółdzielni oraz okolicznej ludności,
z których rekrutują się członkowie ko
la. realizacji zainteresowań dla.spraw
motoryzacji i spoi tu motorowego.

Koło liczy obecnie ok. 50 człon­
ków, przy czym należą doń również

mieszkańcy pobliskich SwiątĄik o-

raz młodzież miejscowego liceum

zawodowego. Przewodniczącym ko­
ła jest ob.

wnik Gm.

sekretarzem

Górnisiewicz — pracn-

Spółdz. w Mogilanach,
- St. Wójcik.

przyszłego roku koło w

............ ? i po-
PZMot.

W styczniu
Mogilan ich przy współudziale i

mocy Zarządu Okręgowego TZ
w Krakowie zorganizuje dla swoich
członków kurs nauki jazdy samocho­
dowej.

Otwarcie koła w Mogilanach nastą­
piło w wyniku wykonania zobowiązań,
podjętych pizez referat sportów mo­
torowych oddziału krakowskiego
PZMot. dla uczczenia 35 rocznicy
Wielkiej Rewolucji Październikowej.


